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Wielkopolska przygotowuje się 
do kampanii żniwno-omłotowej

XIII sesja Wojewódzkiej Rody Narodowej
Na rozległych polach Wielkopolski pojawia się 

wkrótce tysiące ludzi i maszyn, by rozpocząć prace 
żniw ne. Wyrosłe niemal do 2 metrów zboża, zapowia- 
dają obfity plon. Ponad milion hektarów wynosi w woj. 
poznańskim obszar zasiewów. Obecnie zboża ozime 
będziemy więc zbierali z około 590 000 ha, zboża jare 
z 317 000 ha, motylkowe i strączkowe z 92 000 ha i 
przemysłowe (bez buraków) z 27 000 ha.

Zadania związane ze żniwa- 
m j omłotami były głównym 
tematem XIII sesji WRN, któ- 
rej przewodniczył Aleksander 
Rozmiarek. Po wprowadzeniu 
dwóch nowych radnych: Jana 
Skowrońskiego i Józefa Mar­
kiewicza, przewodniczący WRN 
Migoń odznaczył w imieniu 
Prezydenta RP 10 robotników 
i chłopów, wręczając im krzy­
że za zasługi na polu pracy za- 
wodowe; i społecznej. Przemó­
wienie prezesa Oddziału Wo­
jewódzkiego ZSCh Czesława 
Kaczora na temat wyników 
współzawodnictwa w siewach 
wiosennych poprzedziło wrę­
czenie zwycięzcom -w tym 
współzawodnictwie sztandarów 
przechodnich. Otrzymali je 
chłopi z powiatu szamotulskie­
go, z gminy Laski pow. Rawicz 
i z gromady Chraplewo pow. 
Nowy Tomyśl.

Jak wynika z refe wice­
przewodniczącego Prezydium 
WRN mgr. Bertolda, żniwa w 
PGR-ach będą przebiegały z 
pewnymi trudnościami, spowo­
dowanymi brakiem około 4 000 
ludzi do prac żniwnych, zuży­
tym w znacznym stopniu par» 
kiem maszynowym i niedosta­
teczną ilością maszyn omłoto- 
wych. Mimo to załogi PGR bę­
dą się starały wymłócić 50% 
zbóż już do 1 września. Nie 
powtórzą się również błędy po­
pełnione w ubiegłym roku, jak 
przewlekanie koszenia zbóż 
kłosowych, a co za tym idzie 
opóźnienie zbioru roślin mo­
tylkowych. Spowodowało to z 
kolei przedłużenie terminu wy­
konania pozostałych prac. —
Techniczna Obsługa Rolnictwa

Bez przerwy 
napływa sprzęt 
dla Pałacu 
Kultury i Nauki

Wielki entuzjazm twórczy 
panuje w wielu radzieckich 
zakładach przemysłowych, 
wykonujących zamówienia 
dla budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki w Warsza­
wie. Wykonując zimówienia 
dla wysokościowca warszaw­
skiego, radziecka klasa ro­
botnicza dokumentuje bra­
terską przyjaźń z narodem 
polskim, bezinteresowną po­
moc w dziele budownictwa 
socjalizmu w Polsce. Zamó­
wienia dla Pałacu Kultury i 
Nauki wykonywane są przed­
terminowo.

Pracownicy Zakładów Bu­
dowy Obrabiarek im. Kaga- 
nowicza w Dniepropletrow- 
sku przedterminowo wypro­
dukowali i wysłali do War­
szawy skomplikowaną, nowo­
czesną obrabiarkę do obrób­
ki drzewa. Robotnicy dnie- 
propietrowskich zakładów 
konstrukcji metalowych im 
Mołotowa wysłali do War­
szawy 2 wielkie dźwigi por­
talowe.

Meldunki o kierowanych 
do Polski transportach, prze­
znaczonych dla Pałacu Kul­
tury i Nauki, napływają rów­
nież z wielu innych radziec­
kich zakładów przemysło­
wych.

' usprawni ze swej strony prze* 
bieg żniw i omłotów; do PGR- 
ów, spółdzielni produkcyjnych 
i ośiodków maszynowych wy­
ruszą lotne ekipy mechaników.

Podobnie jak gospodarstwa 
rolne, brak ludzi do zajęć' przy 
żniwach odczuwają niektóre 
sipółdzielnie produkcyjne, głó­
wnie w powatcch Oborniki, 
Gniezno i Kościan. Tym więk­
szą więc uwagę muszą one 
zwrócić na ścisłe uzgodnienie 
■planów zajęć z ośrodkami ma­
szynowymi i pomagającymi im 
zakładami pracy. Na ogół jed­
nak park maszynowy w spół­
dzielniach znajduje się w lep­
szym stanie niż w PGR-ach. 
Lepiej również przygotowali 
maszyny żniwne i omłotowe 
robotnicy państwowych ośrod­
ków maszynowych. Posiada­
nymi snopowiązałkami mogą 
on; skosić. 63 000 ha, chociaż 
dotychczas zawarli umowy na 
skoszenie 28 200 ha zbóż. Do 
końca ub. miesiąca POM--y wy­
remontowały 937 maszyn żniw­
nych i 220 młocarń. Więcej po­
siadały ich gminne ośrodk: 
maszynowe, lecz niepokoją­
cym jest fakt, że z 1 796 ma­
szyn żniwnych uruchomiły one 
1 628, a z 1 207 mlocarń — le­
dwie 716.

W pełni powinny być wy- 
korzystane żniwiarki, kosiarki 
i mlocarijje. stanowiące włas­
ność indywidualnie gospodaru­
jących chłopów. Do skoszenia 
mają oni około 83 proc, wszyst­
kich zbóż w woj. poznańskim. 
Stąd też z wielką dokładnością 
muszą być opracowane plany 
pomocy sąsiedzkiej, z której 
skorzystają również 104 zespo­
ły uprawowe, zbierające zboże 
z 1 800 ha.

Ważne dla sprawnego prze­
prowadzenia żniw i omłotów 
jest również współzawodnictwo 
i zobowiązania żniwne, podej­
mowane na apel gromady O- 
susz (pow. Krotoszyn). Przy­
czynią się one do przeprowa­
dzenia podorywek i zasiewu 
poplonów równolegle z praca­
mi żniwnymi. Centrala Nasien­
na i CRS przygotowały w tym

Francji narzucono 
ogromny budżet 
wojskowy

PARYŻ (PAP)
507 głosami reakcyjnej 

większości — od socjalistów 
do RPF — przeciwko 99 gło­
som komunistów i deputo­
wanych postępowych Zgro­
madzenie Narodowe uchwali, 
ło budżet wojskowy na rok 
1952. Oficjalnie budżet ten 
wynosi 1.400 miliardów fran­
ków, tj. około 40 proc, ogól­
nych wydatków państwo­
wych, w istocie jednak rzeczy 
jest on znacznie większy, po­
nieważ liczne wydatki na ce­
lą wojskowe ukryte są w in­
nych pozycjach budżetowych. 
Obecny ogromny budżet woj. 
skowy narzucony został 
Francji przez USA zgodnie z 
uchwałami lizbońskimi.

Cena 15 qr
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celu 270 ton wszystkich nasion 
poplonowych. D-zisiaj już na­
leży pomyśleć o uruchomieniu 
we wsiach sezonowych dzie- 
cińców i żłobków.

Innym problemem, na który 
zwrócono uwagę w czasie XIII 
sesji, była walka ze stonką. 
Mówił o niej przewodniczący 
WRN ob. Migoń. Dotychcza­
sowe obserwacje wykazały, że 
w ub. roku prezydia rad naro­
dowych nie doceniły w pełni 
znaczenia likwidacji szkodni­
ka. Rezultatem jest wzmo­
żone występowanie owada, 
zwłaszcza w powiatach zacho- 
dnich. Fakt ten przyczynił się I 
do rozpoczęcia usilnych badań, 
prowadzonych przez Instytut 
Ochrony Roślin nad biologicz­
nymi metodami walki — przy 
wykorzystaniu ptaków.

(Al. K.)

Młodzieżowa trójka 
murarska 
ustanowiła 
nowy rekord Polski

OLSZTYN (PAP)
Odpowiadając na apel trój­

ki murarskiej Stanisława Ka­
puśniaka, która dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowników 
ułożyła w ciągu 8 godzin na 
budowie MDM 19.692 cegły — 
młodzieżowa trójka murarska z 
budowy c 111 w Olsztynie, w 
składzie: Franciszek Gładysz, 
Urszula Wiśniewska i Karol 
Lenard zobowiązała się pobić 
dotychczasowy rekord, osią­
gnięty przez trójkę Kapuśnia­
ka.

Próba pobicia rekordu doko 
nana w dniu 18 bm. zakończy­
ła się pełnym powodzeniem. 
Trójka Gładysza ułożyła 
20.352 cegły.

Obrady rozszerzonego plenum
Związku Literatów Polskich

WARSZAWA (PAP)
W dniu 20 bm. w Domu 

Literatury rozpoczęły się 
dwudniowe obrady rozsze­
rzonego plenum Zarządu 
Głównego Związku Litera­
tów Polskich, poświęconego 
zagadnieniom współczesnoś­
ci w literaturze polskiej o- 
statnich dwóch lat.

Przed rozpoczęciem obrad, 
którym przewodniczył wice­
prezes ZG ZLP J. Iwaszkie­
wicz, odbyła się uroczystość 
dekorowania krzyżem ofi­
cerskim orderu odrodzenia 

1 Polski nestora literatury 
polskiej Władysława Umiń­
skiego, obchodzącego w roku 
bieżącym 70-lecie swej twór­
czości na niwie literatury 
dla młodzieży.

Aktu dekoracji dokonał 
min. Dybowski.

Gorącymi oklaskami przy­
jęli zebrani oświadczenie W. 
Umińskiego, iż pracuje on 
nad nową książką dla mło­
dzieży.

Programowy referat na 
temat, .,0 niektórych zagad­
nieniach tematyki współ­
czesnej w naszej prozie 1950 
—1952” wygłosił sekretarz

0 umocnienie spójni 
miedzy miastem i wsią 
w obecnym okresie 

budownictwa socjalistycznego 
Dokończenie referatu Przewodniczącego KC PZPR

Bolesława Bieruta wygłoszonego na VII 
plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

¥1. Zadania organizacyjne partii

Pójdziemy ta sama droga
- mówią chłopi krakowscy żegnając się ze spółdzielcami wielkopolskimi

Szybki 1 pomyślny rozwój budownic­
twa socjalistycznego w najważniej­
szych działach naszej gospodarki 

narodowej, wspaniałe osiągnięcia rewolucji 
kulturalnej, która ogarnia swym rozma­
chem wielomilionowe masy pracujące miast 
i wsi, rosnąca aktywność polityczna tych 
mas, którym przewodzi klasa robotnicza, 
wzrost roli klasy robotniczej jako czołowej 
siły narodu — stawiają przed naszą Partią 
coraz odpowiedzialniejsze zadania. Na Par­
tię naszą zwrócone są dziś oczy milionów 
bezpartyjnych robotników, chłopów i pra­
cowników umysłowych, którzy wnikliwie 
obserwują politykę Partii, uświadamiają i 
tłumaczą sobie jej treść i kierunek.

Hasło frontu narodowego w walce o po­
kój i Plan sześcioletni, wysunięte przez 
VI Plenum znalazło uznanie i i ozytywną 
ocenę wśród najszerszych mas. Wyrazem 
tego uznania w masach robotniczych jest 

i realizacja planów produkcyjnych i rozwój 
współzawodnictwa socjalistycznego, które 
przejawia się w inicjatywie czynów produk­
cyjnych. wciągając niejednokrotnie do ak­
cji nawet bierne i słabiej uświadomione 
szeregi wciąż rosnącej liczebnie klasy robot­
niczej. żywy i gorący oddźwięk w masach 
pracujących miast i wsi znajdowały w mi­
nionym okresie nasze akcje i hasła pokojo­
we, które w narodowym plebiscycie pokoju 
i jego przebiegu dały niezrównane świa­
dectwo jednolitej woli i postawy całego 
narodu polskiego w walce o zabezpieczenie 
niepodległości Polski i trwałego pokoju 
między narodami. Potężne demonstracje 
1-majowe w roku ubiegłym i bieżącym, wy­
różniające się swym duchem bojowym i en­

W ostatnich dniach zwie­
dzili spółdzielnie produkcyj­
ne na wsi wielkopolskiej oraz 
zakłady przemysłowe miasta 
Poznania i zakłady doświad­
czalne Wyższej Szkoły Rolni­
czej mało i średniorolni chło­
pi z powiatów województwa 
krakowskiego.

W części oficjalnej uroczy­
stości pożegnalnej, Hóra od­
była się w ub. niedzielę w auli 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej, 
żegnał wycieczkowiczów w 
imieniu chłopstwa pracujące­
go Wielkopolski prezes ZSCh

generalny ZLP — J. Putra­
ment.

Analizując braki te na 
konkretnych przykładach J. 
Putrament wskazał na sche­
matyzm, jako ich źródło. Do 
podstawowych braków nale­
ży papierowość postaci po­
wieściowych. które według 
określenia prelegenta są nie­
jednokrotnie „chodzącymi 
ankietami personalnymi”, o- 
raz obawa i nieporadność 
przedstawiania konfliktów. 
„Główną przyczyna schema­
tyzmu — podkreślił J. Pu­
trament — jest słabość ide­
ologiczna autora., jest niedo­
stateczne poznanie społecz­
nej i politycznej rzeczywi­
stości naszego kraju”. Pre­
legent cytuje tu szereg przy­
kładów schematyzmu, pole­
gającego na niedocenianiu 
ostrości walki klasowei. któ­
ra się u nas toczy. Stwier­
dził on w konkluzji, iż po­
wieść współczesna winna uka­
zywać życie dzisiejsze, to­
czącą się w nim walkę kla­
sową.

Referat wywołał ożywioną 
dyskusję.

Obrady trwają.

tuzjazmem, swą masowością, która ma cha­
rakter powszechny jeśli idzie o ludność pra­
cującą miast 1 w których coraz liczniejszy 
jest udział przodujących warstw chłopstwa 
pracującego, stanowią niezaprzeczalny do­
wód zwartości i jedności mas pracujących 
w uznaniu przez nie zasadniczych haseł na­
szego ruchu, naszej rewolucji społecznej, 
naszego budownictwa socjalistycznego.

Nieustannie wzmacnia® 
łączność partii z masami

Decydującym czynnikiem dokonujących 
się wielkich przeobrażeń społecznych jest 
nasze Państwo Demokracji Ludowej. Stoi 
ono na straży zdobyczy społecznych ludu 
pracującego, paraliżuje opór i wrogą akcję 
elementów kapitalistycznych i zabezpiecza 
budownictwo nowego ustroju, budownictwo 
podstaw socjalizmu. Państwo ludowe kie­
ruje planową gospudarką unarodowionego 
przemysłu i innych działów gospodarki na­
rodowej, stanowiących własność państwową 
1 społeczną, reguluje spójnię gospodarczą 
między miastem i wsią, organizuje prze­
miany w życiu kulturalnym narodu w kie­
runku upowszechnienia oświaty, wiedzy, 
czytelnictwa, sztuki : wszechstronnego uła­
twiania masom pracującym korzystania 
ze wszystkicn osiągnięć twórczych: mate­
rialnych i duchowych. Jako główny oręż w 
realizacji historycznych rewolucyjnych za­
dań polskiej klasy robotn.iczej nasze Pań­
stwo Ludowe sprawuje wszystkie podstawo­
we funkcje dyktatury proletariatu. Dlatego

(Ciqg dalszy na sir 3)

czuliśmy się wśród wielkopol­
skich spółdzielców jak w ro­
dzinie z tą różnicą, że oni 
doszli już do pewnego dobro­
bytu, a my pozostajemy jesz­
cze daleko w tyle. Dopiero 
teraz rozpoczniemy iść tą sa­
mą drogą i nie damy się z 
niej zawrócić, (wł)-------- ------------

Znamienna uchwała
Bundesratu

BERLIN (PAP).
Z Bonn donoszą, że Bun­

desrat (izba wyższa parla­
mentu bonnskiego) powziął 
jednomyślnie uchwałę, w któ 
rej — wbrew stanowisku 
Adenauera — stwierdza, że 
ratyfikacja „układu ogólne­
go” i układu w sprawie „ar­
mii europejskiej” nie może 
nabrać mocy prawnej bez 
zgody Bundesratu. Należy 
przypomnieć, że — według o- 
pinii Adenauera — do raty­
fikacji powyższych układów 
wymagana jest jedynie decy­
zja Bundestagu (izba niższa 
parlamentu bonnskiego), a 
nie Bundesratu. Stanowisko 
Adenauera tłumaczy się tym, 
że w Bundestagu (izba niż­
sza) posiada on zdecydowaną 
większość, podczas gdy w 
Bundesracie (izba wyższa) 
nie dysponuje on taką więk­
szością. Bundesrat w swej 
uchwale, powziętej na wnio­
sek premiera bawarskiego, 
Eharda, wysuwa szereg wa­
runków, od których uzależnia 
rozpoczęcie debaty nad spra­
wą ratyfikacji układów. 
Uchwała Bundesratu spowo­
duje w ten sposób . odrocze­
nie terminu ratyfikacji przez 
parlament Trizonii „układu 
ogólnego” i układu w spra­
wie „armii europejskiej”. 
Bundesrat wyraził równocze­
śnie wątpliwość czy układy 
są zgodne z konstytucją.

W kołach politycznymi u- 
waża się powyższą uchwałę 
za dowód niezwykle silnego 
nacisku opinii publicznej,

— Czesław Kaczor, a w imie­
niu robotników — przodow­
nik pracy Zakładów im. J. 
Stalina ob. Skorzniecki. 
Przemawiali również chłopi i 
chłopki z krakowskiego dzię­
kując za serdeczne przyjęcie 
i pokazanie dorobku gospo­
darczego.

Niezwykle serdeczny na­
strój wzmógł się jeszcze 
podczas części artystycznej, 
w której wystąpił zespół re­
gionalny ziemi szamotulskiej 
z kapelą ludową braci Orli­
ków na czele, zespół świetli­
cowy Zakładów im. J. Stalina, 
orkiestra kolejarzy z Pozna 
nia oraz Stanisław Struga­
rek.

Przeszło dwie godziny trwa­
ły popisy artystyczne, śpiewy 
i tańce ludowe. Goście zapo­
znali się dzięki temu z kul­
turą ludową Wielkopolski, z 
jej folklorem, zwyczajami 1 
obyczajami. Brawom i okla­
skom nie było końca.

Po spożyliu kolacji w Bel­
wederze goście krakowscy u- 
dali się na dworzec, skąd 
specjalnym pociągiem odje­
chali do swych domów. Wy­
rażając zadowolenie z przy­
jęcia i możliwości zwiedzenia 
Wielkopolski, Maria Węglarz 
z gromady Gierałtowice (po­
wiat Wadowice) powiedziała 

• naszemu współpracownikowi:
— Zrozumieliśmy co zna- 

| czy gospodarka zespołowa,

Sędzia Jacguinot 
odrzuca wnioski 
obrońców Duclos i Stila

Sędzia śledczy Jacquinot od­
rzucił wniosek obrońców o wy 
puszczenie na wolną stopę Ja- 
cques Duclos. Odrzucony został 
również analogiczny wniosek 
dotyczący Andre Stila. Duclos 
i Stil odwołali się natychmiast 
do wyższej Instancji przeciw­
ko tej decyzji sędziego śledcze­
go-



Szybko;
Zbliża sią okres zbierania plonów całorocznej pracy rolnika. 

Niemały wysiłek włożyli chłopi, spółdzielcy i robotnicy rolni 
w przygotowanie gleby poJ jesienne i wiosenne uprawy. Wy­
siłek ten nie może być zlekceważony obecnie, gdy nadchodzi pora 
zbierania owoców żmudnej, wylążonej i nielekkiej prący. Tołeż 
ogłoszona uchwala Prezydium Rządu zwraca na ten moment 
szczególną uwagę, wzywając wszystkich pracujących na roli, aby 
wa właściwym terminie, sprawnie, szybko i bez strat zebrali 
z pól zboże. ' Nie wolno nam zmarnować ani jednego kłosa. 
Każde ziarno ma swoją wagę, bo słusznie mówi stare ludowe 
przysłowie: „ziarnko do ziarnka, a zblerzo się miarka".

Stan obecny naszych zbóż 
Wskazuje, że zbiory będą w 
tym roku obfite, znacznie 
lepsze, niż w roku ubiegłym. 
Obfite zbiory w krajach ka-’ 
pitalistycznych oznaczają 
klęskę? palenie, niszczenie i 
topienie produktów ludzkiej 
pracy na oczach ipilionów

Va krótkiej fali

Kronika atlantycka
W. BRYTANIA

Londyński „Daily Grapbic" 
zapowiedział ukazanie się kom­
pletnej i wyczerpującej bjogra- 
iii Jego Królewskiej Wysoko­
ści Księcia Karola.

Książę Karol liczy trzy lata. 

JUGOSŁAWIA
Belgradzka gazeta „Republi­

ka" rozpoczęła drukowanie pa­
miętników hitlerowskiego 
nerala Guderiana.
STANY ZJEDNOCZONE

Szef sztabu lotnictwa 
Vąndcnbęrg powołał 
specjalistów celem 
zjawiska „latających talerzy’*.

Delirium utlantieum.

HISZPANIA
Pewne madryckie wydawnic­

two oferuje ludności zachod- 
nio-nieinieckiei książkę Hitlera 
..M-in Kampf". W cenie 10 
marek, łącznie z przesyłką.

Jako rezultat pizrprotra- 
dztmrch rozmów między USA 
a fen. Franco.

FRANCJA
W podmiejskiej wsi stacjo­

nują oddziały wojsk amerykań­
skich .łed-.-n z żołnierzy pyta 
przechodzącego wieśniaka: „Po­
wiedzcie mi, czy wy naprawdę 
potrzebujecie naszej pomocy?

„Z przeproszeniem, to oramy 
już dosyć plag w naszej oko­
licy w postaci gradów I desz­
czów" — padła odpowiedź.
NIEMCY ZACHODNIE

70 wydawnictw wypuszcza na 
renek z górą jeden milion bro­
szur pornagrafic»uvcli.

łF ramach Rpnero/nego pro- 
i>afoic<mia ,,ornervkańskicge 
stslu żvcia‘‘.

ae

gen. 
komitet 

zabadania
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ZltlSif O^tosźenie hisfcii
W & WŚf W r dy o świcie, dnia 22 styczną ZSRR, była uzbrojeń 

c?Arwp3 1Q4-1 miru T~Ti_ iT.y iHoHlncfic7.nQ.
styczną ZSRR, była uzbrojona 
v/ broń ideologiczną marksiZ- 
mu-leninizmu i wyposażona 
przez najpotężniejszy przemysł 
socjalistycznego państwa. Ai- 
mia ta była kierowana przez 
dowódców wychowanych ''Y 
szkole stalinowskiej strategh i 
walczyła pod naczelnym do­
wództwem Józefa Stalina-

„Historia wojen uczy ' mó­
wił Stalin — że tylko te pań­
stwa wytrzymywały taką Pry~ 
bę, które okazywały się silniej­
sze od swego przeciwnika pod 
względem gospodarczego roz­
woju i organizacji, pod wzglę­
dem. doświadczenia, mistrzo­
stwa i bojowego ducha swych 
wojsk, pod względem odpor­
ności i jedności narodu, w ciąr 
gu całego trwania wojny".

Wiemy, jak wspaniałym 
; zwycięstwem Związek Radziec- 
i ki zakończył tę historyczną 
1 próbę sił. Zwyciężył ustrój ra- 
. dżiecki, bo jest wyższy i do- 
| skonalszy niż ustrój kapitali-
■ styczny, na którym opierał 
l swe rachuby napastnik. Duch
patriotyzmu i jedność moral- 

J no-polityczna narodu radziec- 
i kiego, broniącego własnej vzol- 
i ności, zwyciężyły armię napa- 
. stniczą, wychowaną w duchu 
soldategki, grabieży cudzego 
mienia, ślepego posłuszeństwa 
wrobec rozkazów zabijania w 
imię interesów magnatów ka­
pitalistycznych, w imię zy­
sków koncernów przemysło­
wych.

Moralnym kwalifikacjom 
zwycięskiej Armii Radzieckiej 
dodały blasku proste sformu­
łowania przez Józefa Stalina 
celów wojennych Związku Ra­
dzieckiego. Zadaniem Armii 
Radzieckiej było nie tylko wy- 

’ pędzenie najeźdźców hitlerow­
skich z granic kraju ojczyste­
go, ale również pomoc krajom 
podbitym przez hitleryzm i u- 
wolnienie świata od groźby 
panowania hitlerowskiego fa­
szyzmu. Te cele wojenne zjed­
nały Związkowi Radzieckiemu 

; szacunek i miłość narodów ca- 
j łego świata.

Dla narodu polskiego, który 
I po klęsce -wrześniowej znalazł 
; się pod butem hitlerowskiego 
i okupanta, zwycięstwo Związku 
| Radzieckiego było nie tylko 
; wyz-woleniem z jarzma nie- 
Iwoli, ale zarazem największą 
; te&cją historyczną. Naród pol- 
l ski zrozumiał, kto jest jego 
prawdziwym przyjacielem, a 
co warci byli jego zdradziec­
cy „sojusznicy" zachodni, pro­
wadzący „śmieszną w7oinę“ we 

i Francji, co warte są angielskie 
i „gwarancje" bez pokrycia, hoj­
nie udzielane bez zamiaru ich 
wykonania. Naród polski nie 
zapomniał, że we wrześniu 
1939 roku, w dniu, w którym 
Hitler ogłosił zakończenie 
..kampanii polskiej", amery-

■ kański attache wojskowy w 
■Berlinie, pułkownik Patton, u-

• ] brany w mundur galowy, 
i przekazał w imieniu armii i

— czerwca 1941 roku Hi­
tler rozpoczął agresywną wojnę 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, miał on za sobą całą 
prawie potęgę kontynentu eu­
ropejskiego. Na machinę wo­
jenną Hitlera pracowały prze­
mysły podbitych krajów Eu­
ropy, brudnymi kanałami 
zdrady płynęły do hitlerow­
skiej Rzeszy deficytowe surow­
ce strategiczne, bez których 
Hitler nie mógłby prowadzić 
wojny — molibden ze Szwecji, 
chrom z Turcji, paliwa i kau­
czuk z kontynentu amerykań­
skiego. Produkcja 19 krajów 
europejskich karmiła hitlerow­
ską machinę wojenną.

Hitler rzucił przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu naj­
silniejszą armię świata kapi­
talistycznego, mającą za sobą ; 
lata przygotowań, wykwalifi- i 
kowanych generałów i sztab ' 
tradycyjnych militarystów. By- [ 
ła to armia odurzana hitlerow- ; 
skimi teoriami o „wyższości ! 
rasy niemieckiej", stworzonej [ 
rzekomo do panowania nad 
światem, przeświadczona pod 1 
wpływem dotychczasowych [ 
zwycięstw nad armiami państw [ 
kapitalistycznych Europy — iż 
jest armią niepokonaną.

Armii tej błogosławił Waty­
kan ,jej „przedsięwzięciu" to­
warzyszyły najskrytsze marze­
nia władców świata kapitali­
stycznego. W dwa dni po na­
paści Hitlera na Związek Ra- 
dziecki, w „New York Times" 

' z dnia 24 czerwca 1941 r. uka- 
■ zała się wypowiedź senatora 
[ amerykańskiego ze stanu M;s- 
I souri, Harry S. Trumana. „Je- 
i żeli Niemcy zaczną wygrywać 
wojnę — powiedział później­
szy prezydent Stanów Zjedno­
czonych — powinniśmy dopo­
móc Rosji, a jeżeli Rosja zacz- 
nie wygrywać wojnę — po­
winniśmy dopomóc Niemcom: 
tym sposobem niech się na­
wzajem możliwie jak najwię­
cej wybijają". Winston Chur­
chill. odwieczny zawzięty wróg 
Związku Radzieckiego, uszczę­
śliwiony tym, że napaść Hitle­
ra na ZSRR odciągnęła siły hi­
tlerowskie od przygotowań do 
najazdu na Wyspy Brytyjskie, 
tym energiczniej zabrał się do 
opracowywania planu uderze­
nia na ..miękkie podbrzusze" 
Europy tj. na Bałkany, z my­
ślą o przecięciu drogi zwycię­
skiej Armii Radzieckiej, w wy­
padku gdyby karta wojny od­
wróciła się na niekorzyść Hi­
tlera. Na Środkowym Wscho­
dzie zaś Churchill gromadził 
siły ,abv na wypadek dojścia 
wojsk hitlerowskich do Baku, 
zająć radzieckie tereny nafto- 
tawe pod pretekstem „pomo­
cy" radzieckiemu sojuszniko­
wi.

Takiemu to groźnemu prze­
ciwnikowi i takich mając so­
juszników. stawiła <zoło Ar­
mia Radziecka. Napastnicy 
mieli za sobą również przewa- , r____ _
gę w postaci momentu zasko- rządu USA gratulacje dla hi- 
czenia. Wszystkie ich rachuby Gierowskiego sztabu general- 
i plany nie uwzględniły jednak 
najważniejszego czynnika: Ar­
mia Radziecka była armią no­
wego typu, armią ludu pra­
cującego. armią chłopów i ro­
botników, gorąco miłujących 
ojczyznę i gotowych na naj­
większe dla ojczyzny ofiary. 
Armia Radziecka była wycho­
wana przez Partię Komuni-

fachową poradą, aby nie po-] 
zostawiali ich samych na po­
lu. jak to się zdarzało w ze- 
s?łyni roku. Pomocy miasta, 
choć może nie tak wydajnej, 
wieś nie powinna lekcewa­
żyć. bo pomoc ta umiejętnie 
wykorzystana przyczyni się 

i walnie do przyspieszenia 
; sprzętu głównych zbóż.

Musimy przy tej okazji
• stwierdzić, że wieś wielkopol­
ska docenia znaczenie spra­
wnego i terminowego prze­
prowadzenia żniw i omłotów. 
świadczy o tym piękny przy-

i kład chłopów z Osusza w po­
wiecie krotoszyńskim, którzy 
na odbytej już w dniu 3 
czerwca naradzie produkcyj­
nej postanowili zespołową 
pracą całej gromady przy­
spieszyć ukończenie koszenia, 
podorywek, zasiewu poplo- 
nów, omłotów i odstawę zbo­
ża. świadczą również zobo­
wiązania specjalne, pod ej. 
mowane przez inne gromady, 
spółdzielnie produkcyjne i 
załogi państwowych gospo­
darstw rolnych, świadczą zo­
bowiązania kobiet, które na 
przykład w zespole PGR 
Smogólec postanowiły przez 
udział w pracach żniwnych 
przyspieszyć ich zakończenie 
o 4 dni. Nawet kobiety pra­
cujące w biurach zespołu za­
deklarowały swą pracę na 

, polu w godzinach popołudnio- 
j wych bez uszczerbku dla pra- 
; cy zawodowej.

Ważną rzeczą Jest sprawa 
i przygotowania maszyn żniw- 
: nych i traktorów. I dlatego 
’ uchwała Prezydium Rządu, 
jnakłada specjalne obowiązki 
‘ na zakłady naprawcze PGR- 
ów i POM-ów. Od nich w dużej 
mierze zależy. ez.v maszyny 
będą w czasie kampanii pra- 

| cować sprawnie, czy też noto-
• wać będziemy przestoie spo- 
i wodowane niedbałymi re- 
' mon-ami. A zdarzało się to 
.podczas zeszłorocznej akcji

żniwnej. Kiedy na przykład 
snopowiązałka ’ ’___ _
wągrowieckiego POM-u sko­
siła aż 8 ha w ciągu 7 dni. 
Różne przestoje skutkiem 
złego remontu maszyn zano­
towano także w zeszłym ro­
ku na koncie POM Goliną 
w pow. konińskim i POM — 
Ostroróg w pow. szamotul­
skim. PGR.y też powinny 
wyciągnąć wnioski z zeszło­
rocznych doświadczeń i za­
niedbań, aby nie dopuśeie o- 
becnie do takiego wypadku, 
jaki się zdarzył z Owińskach, 
gdzie z powodu złej organi­
zacji pracy część zboża uległa 
porośnięciu.

Dzień 1 lipca jest dniem 
gotowości do żniw i omłotów, 
a 13 lipca dniem kontroli — 
czy zauważone poprzednio 
braki i zaniedbania zostały 
usunięte. Od wykonania tych 
zleceń, od sumiennej kontro­
li i wyciągania konsekwencji 
w stosunku do instytucji i 

: ludzi zaniedbujących swe o- 
, bowuązkl zależeć będzie, czy 
| zwycięsko przeprowadzimy 
[ walkę o chleb i przygotu­
jemy ziemię należycie pod 

! przyszły zasiew.

traktorowa

głodnych. Wysokie zbiory u 
nas — to dobrodziejstwo, to 
podniesienie ogólnego dobro­
bytu, to wzmocnienie siły 
całego kraju.

Przewidywane obecnie wy­
sokie zbiory zawdzięczamy 
nie tylko korzystniejszemu 
rozłożeniu opadów atmosfe­
rycznych, ale głównie pow­
szechnemu stosowaniu podo­
rywek i orek zimowych oraz 
włók wiosennych, racjonalne­
mu wykorzystaniu obornika i 
nowozów sztucznych, stosowa 
niu kwalifikacyjnego ziarna 
siewnego, zabiegom uprawo­
wym i pielęgnacyjnym. Pra­
cująca wieś wielkopolska w 
olbrzymiej większości zrozu­
miała systematyczne stoso­
wanie zdnhv©zy nowoczesnej, 
opartej na wzorach radziec­
kich, agrotechniki, umożliwia 
osiąganie coraz 
plonów produkcji roślinnej. 
Wysokie zaś zbiory są pod­
stawą wyżywienia ludności i 
decydującym czynnikiem w 
rozwoju hodowli, a co za tym 
idzie — w produkcji mleka i 
mięsa.

Dlatego tęż żniwa, to nie 
tylko sprawa wsi. to nie tyl­
ko sprawa spółdzielców, ro­
botników rolnych i chłopów 
gospodarujących indywidu­
alnie. Żniwa — to sprawa 
nas wszystkich. Od sprawne­
go bowiem i terminowego ich 
przeprowadzenia zależy ja­
kość zebranego ziarna, a od 
tego znów jakość pieczywa. 
Toteż już dziś z zadowole­
niem informujemy, że ekipy 
robotnicze i pracownicze z 
miast pójdą w naicerętszym 

i okresie na pole, aby przez 
swą bezinteresowną pomoc 
przyczynie się do szybszego 

[sprzętu zbóż: załogi wielu za 
| kładów pracy podięły , tego 
irodzaiu zobowiązania dla 
uczczenia rocznicy Manifestu 

| Lipcowego. Jasne i zrozumia- 
i łe jest, że pracownicy umy­
słowi i robotnicy z miasta 

Inie posiadają doświadczeni 
'i rutyny w pracy na roli. 
Chodzi więc o to. aby chłopi 

; i robotnicy rolni służyli miej­
skim ekipom pomocniczym

lepszych
K. J.

Poseł Albanii
złożył listy
ii.................

— - -

I

Dui Murza obchodzone są co 
roku lid 22 do 29 l)m, <

W Cbodzieżt Obornikach, Wą- i 
gro -rn oraz w Zbąszyniu odbędą 1 
się rozgrywki kajakowe. Oddzia-y < 
kaliski i obornicki LM przygoto- j 
wu|ą pokazy pływania z karabi- 1 
nem. W ■’hąs7vniu odbędą się 22 
bm. reąaly żeglarskie i zawody 
pływackie o puchar przechodni. < 
W Ronożnie otwarta bęchie nowa 
płv walnla.

Qkręq poznański Ligi Morskiej 
ogłosił woiew<id’ki konkurs na ga­
zetki ścienne. (ii)

*
Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet 

przyznał cenne nagrody książkowe 
aktywistkom Kaliskich Zakładów 
Pr. myslu Odzieżowego. Otrzyma­
ły joi Jolanta Kubicka Stefania 
Cieślak i Maria Gafzler. (t)

*
W kurie lęzyka rosyjskiego, 

urządzanym przez PDT w Ostro­
wie, brało udział 35 osób. Na wy­
różnienie zasługują: Henryk Hey- 
drych. Florentyna Kopa. Józef 
Mizerkiewicz i Bogdan Troińskł.

,w

Zarząd Powiatowy LPŻ w Kroto­
szynie wykazuje ożywioną działal­
ność Zorganizowano wystawę ga­
zetek śojennyrh. która cieszyła się 
dużym zainteresowaniem miejsco- 
w-ego społeczeństwa. I miejsce 
zdobyła gazetka Spółdzielni Me- 
chai»łczwo-Tnstałaeyfne| w Kroio. 
s?Wtle.

Członkowie IP? pomagała rów­
nież w pracarh rolnych rodzinom 
wojskowych, (Ikl

W tych dn’ąrh PSS w Szamotu­
łach tirip homila przy Rynko 19 
d*a Swoich członków punkt usłu­
gowy — Wypożyczalnie Sprzętu 
Gospodarczego. Gospodynie do­
mowe małdula tu naczynia i na­
krycia stołowe, garnki i kociołki 
żelazka i maszvnkt elektryczne, 
kosze i wąnnv do bielimy, tarki 
I wiolo ing.ych pożytecznych przed, 
miotów Wypożyczalnia od chwili 
otwarcia cteszy si* bardzo wiel­
kim ^interesowaniem szamotul- 

a anmowvch fv)
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GLOS 
WIELKOPOLSKI

uwierzytelniające
Prezydentowi RP

WARSZAWA (PAP)
Prezydent Rzeczypospoli­

tej Polskiej Bolesław Bierut 
przyjął dnia 20 bm. na au­
diencji posła nadzwyczajne­
go i ministra pełnomocnego 
Albańskiej Republiki Ludo­
wej pana Petro Papi, który 
złożył Prezydentowi RP listy 
uwierzytelniające.

------------------------------- ----------------------------------

■ Młodzież z powiatu kaliskiego

i

i

realizuje zobowiązania ziołowe |

We właściwy sposób podeszła 
do zagadnienia tuczu trzody chlew 
nej przodująca na tym odcinku 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Żaganiu. Wezwała ona do 
podejmowania zobowiązań wszyst­
kie spółdzielnie Oddziału Okręgo­
wego w Zie'one| Górze w zakre- • 
się zwiększenia pogłowia trzody i 
chlewnej z przeznaczeniem na tucz, i 

Jak rlołychrząs najlepsze wyniki 
nu tvm odcinku osiągnęły: 
w Międzyrzeczu, Szpzolawie, 
nowie i Żaganiu. (29)

«
Cenłrałna Wojewódzka Poradnia 

Okulistyczna 
mieszkańców 
okulistyczną, 
środka Zdrowia dojeżdża 
specjalista, przyjmując pacjentów 
W czwartki od rana aż do załatwie­
nia wszystkich czekaiącyrh.

Społeczeństwo żajeńskie 
życie ocenia wielki1? dzieło 
dowy Warszawy. Jak wynika ze 
sprawozdania finansowego Woje­
wódzkiego Komitetu Odbudowy 
Warszawy w Zielonej Górze, pre­
liminarz zbiórkowy świadczeń zą 
rok ubiegły mieszkańcy Żaaanta 
p-zekroczyłi w 250 proc. Toteż 
Żagań w skali wojewódzkie! zajął 
pierwsze miejsce.

*
W Snlęcinie, w samym środku 

miasta, znajduje się hotel, o któ. 
rym jednak nie wszyscy zaintere­
sowani wiedzą. Hotel bowiem Yiie 
posiada żadnego rzucającego się 
w oczy przechodniów szyldu. Na­
leżałoby zawiesić’ tablicę orienta­
cyjną, aby przyjezdni mogli z ho­
telu korzystać.

Wydział Oświaty przy Prezy 
dium WRN w Zielonej Górze oraz 
komitety rodzicielskie i opiekuńcze 
zakończyły prace przygotowawcze 
do tegorocznych kolonii i obozów 
dla aczniów szkół podstawowych 
i średnich.

*
Obok gmachu Teatru Ziemi Lu­

buskiej w Zielonel Górze otwarty 
ze tał nowy uliczny kiosk gazeto- 

- wy PPK „Ruch", od dawna połą 
| dany przez mieszkańców miasta 

(tur)

PSS 
Go-

Młodzież z paw. kaliskiego |kie gaśnice co przyniesie 1080 
realizuje już i podejmuje na- zł oszczędności, 
we zobowiązania zlotowe techniczny Nowak 
ZMP-owcy z Kłokini posła- I wił przeprowadzić 
ncwili ożywić działalność LZS [ niektórych massyn o 5 drti 
i wybudować boisko do siat-! wcześniej, by umożliwić wy- 
kcwW. Wybuduje je także produkowanie dodatkowo 
młodzież z gm. Bledzew, kto-.ton herbatników. (t> 
ra prócz tego założy trzy ko­
ła sportowe. Harcerze z gml- j 
ny Iwanowice dostarczą do , 
22 lipca 150 kg złomu i 20 kg 
makulatury. Piękny czyn zlo- 1 
towy realizuje młodzież z, 
gminy Marchwacz i Strzał-I 
ków. Przeznaczyła ona 30 dni: 
roboczych na wykonanie prac 
przy budowie drogi i 20 dni 
na wyrównanie terenu. Kolo 
ZMP gminy Ostrów' Kaliski 
buduje obecni? boisko sporto­
we i tor przeszkód.

Młodzież z gminy Cekńw 
wykonała już zobowiązania w 

, 801 n. Na 25 ha nieużytków 
zasadziła ona 1 100 000 różne­
go rodzaju sadzonek. Wartość 
tych prac wynosi 5000 zi.

Młodzież z Fabryki Pieczy­
wa Cukierniczego w Kaliszu 
postanowiła zwiększyć pro­
dukcję o 1O’« i założyć cztery 
brygady młodzieżowe. Rów­
nież starsi pracownicy podję­
li zobowiązania zlotowe. Maj­
ster działu sucharków7 Reksa 
postanowił otoczyć opieką 
brygadę młodzieżową i pomóc 
jej wykonać przedterminowo 
zobowiązania. T. Trojanowski 
zobowiązał się we własnym 
zakresie przeładować wszyst-

Kierownik 
postano- j 
remonty j

5

zorganizowała dla 
Koła stała opieką 
Do miejscowego O- 

lekarz.

(en

nale- 
odbu-

Kto chce pójść

Budowy Ok retów?
Rozwijający sie przaoiys! 

stoczniowy potrzebuje duże 
ilości młodych, fachowych 
kadr pracowniczych Je»t to 
zawód atrakcyjny dla młodzi.e- 
zy, kochającej nasze morze.

Rozszerzająca sie sieć szkol­
nictwa stoczniowego pozwala 
na wyszkolenie potrzebnej ilo- 

' ści ludzi. Jedna ze szkól kształ­
cących młodych stoczniowców 
to Zasadnicza Szkoła Budowy 

t Okrętów w Gdańsku.
Dwuletnia ,nauka w Szkole 

r jest bezpłatna, przy czym ucz­
niowie zamiejscowi korzystają 
z internatu. Nauka 
tak wykształcenie 
ogólne i zawodowe, izk i prak­
tykę, 
to w 
bądź 
wych 
tychmiast zatrudnienie w 
niach polskich, lub 
kształcić się w dalszym 
w Technikum, (wje)

obejmuie
tł-otetyczne

która odbywa się bądź 
warsztatach szkolnych, 

w warsztatach stocznio- 
Absolwenci uzyskują na- 

stoćz- 
inodą 
ciągu

W Wqgrowcu 
odkryło prehistoryczne

cmentarzysko 4

Rado Bezpieczeństwa obraduje
Delegat USA usiłował manewrować

NOWY JORK (PAP)
W dniu 18 czerwca br. od 

było się pod przewodnictwem 
przedstawiciela ZSRR <1. Mali­
ka posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa.

Delegacja Związku Radziec­
kiego przedstawiła Radzie do 
aprobaty następujący porządek 
dzienny?

1. Apel do wszystkich 
państw, by podpisały i ratyfi­
kowały protokół genewski z 
1925 roku w sprawie zakazu 
używania broni bakteriologicz­
ne)-2. Uchwalenie zalecenia dla 
Zgromadzenia Ogólnego w 
sprawie jednoczesnego przyję­
cia do Organizacji Narodów

Zjednoczonych 14 państw, któ­
re zgłosiły swe kandydatury.

Podczas dyskusji'w sprawie 
zatwierdzenia porządku dzien­
nego. przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych 1 Anglii pod 
pretekstem ,,poprawek redak­
cyjnych" usiłowali wprowadzić 
istotne zmiany do propozycji 
radzieckich.

Delegat Z^RR J Malik zło­
żył oświadczenie,

: nego i jego szefa, generała
. Haidera.
! Czy imperializm wyciągnął 
; należyte wnioski z doświad- 
[ czeń historycznych? Nie. Wi- 
[ dzimy dziś, że te same siły, 
! które u zarania dziejów Związ- ' 
[ ku Radzieckiego bezskutecz- 
i nie organizowały zbrojną in- 
' terwencję 14 państw imperia­
listycznych, które nie przewi­
dując klęski wyhodowały i 
wykarmPy bestię hitlerowską 
do jej „misji" na Wschodzie, 
że te same siły znowu próbu- 

. ją stworzyć zachodnio-nie- 
miecką armię agresywną, zno­
wu usiłują zmontować koali­
cję wojenną z tymi .samymi za- 

’ miarami — rozbicia Związku 
| Radzieckiego i opanowania 
I świata przez magnatów mię- 
j dzynarodowego kapitału.

Imperialiści .jednak nie tylko 
powtarzają stare pomyłki, ale 

' dodają do nich nowe, „...agre- 
■ sywnym i szaleńczym dąże- 
[ niom imperialistów — mówi 
I Prezydent Bolesław Bierut — 
: przeciwstawia się dziś nie tyl- 
' ko zorganizowana część pro- 
i letariatu międzynarodowego. 
' Przeciwstawiają się im setki 
1 milionów ludzi we wszystkich 
I krajach świata. Rośnie i 
I wzmaga się idea walki o po- 
| kój. Imię Stalina jest natchnie­
niem i sztandarem w walce o 
pokój dla setek milionów lu­
dzi. Towarzysz Stalin walczył 
o pokój, gromiąc hordy hitle­
rowskie. Walczył o pokój, bu­
dując socjalizm. Dziś jest wo­
dzem światowego obozu walki 
o pokój i niepodległość naro­
dów uciskanych przez imperia­
lizm..."

I ta walka również bedzaa 
wygrana. j. w.

Jak doniósł nam dr Jan: 
Miśkowiak z Wągrowca, mło-1 
dzież Kółka Historycznego, 

I istniejącego przy tamtejszym 
Liceum Ogólnokształcącym, 
odkryła za klasztorem cmen­
tarzysko z okresu halsztac­
kiego, tzn. sprzed około 2400 

] lat. Próbnych prac wykopali­
skowych dokonano pod kie­
rownictwem inspektora O- 
chrony Zabytków Prehisto­
rycznych. inż. Filipowicza.

Dotychczas odkopano ob­
warowany grób, zawierający 
5 urn ze spalonymi prochami 
ludzkimi.

Odkrycie to z pewnością 
zainteresuje archeologów.

Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej Wągrowiec - Pół­
noc winno zainteresować się 
tą sprawą i na terenach wy­
kopaliskowych postawić t,a- 

iblicę. zabraniającą wyv/ozą- 
inia z tych miejsc piasku. 
| (M)

żył oświadczenie, w którym 
zdemaskował próby przedsta­
wicieli Stanów Zjednoczonych 
i Anglii wypaczenia sensu pro­
pozycji radzieckich.

Rada Bezpieczeństwa za 
twierdziła porządek dzienny w 
formie zgłoszonej przez deie 
gaeję radziecką.
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
też naczelnym obowiązkiem i czołowym za­
daniem Partii jest mobilizacja całego ludu 
pracującego w kierunku nieustannego 
wzmacniania sił i potęgi naszego Państwa 
Ludowego.

Szczególnie doniosłym momentem w roz­
woju naszego państwa, wyrażającym wyż­
szą fazę tego rozwoju, jest przyjęty z uzna­
niem przez podstawowe masy narodu w 
toku dyskusji ogólnonarodowej projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Przebieg dysku.sji konstytucyjnej 
świadczy o dużej zwartości i konsolidacji 
społeczeństwa wokół władzy ludowej, w któ­
rej czołową i kierowniczą role sprawuje 
klasa robotnicza w oparciu o sojusz robot­
niczo-chłopski. Dyskusja ogólnonarodowa 
ujawniła poważny wzrost świadomości po­
litycznej oraz ogromne przywiązanie klasy 
robotniczej do Państwa Ludowego, jej du­
rne z historycznych osiągnięć długotrwałej 
1 bohaterskiej walki rewolucyjnej polskich 
mas ludowych pod przewodem prc'etariafu, 
jej zdecydowaną wolę walki o całkowite 
zwycięstwo i urzeczywistnienie socjalizmu.

Projekt Konstytucji Ludowej spotkał się 
z tak żywą i powszechna aprobatą mas pra­
cujących, ponieważ jej zasady, jej treść 
ustrojowa i prawna — w odróżnieniu od 
konstytucji burżiia.zyjnych — oparta jest 
na twardej podstawie urzeczywistnionych 
już przemian gospodarczych i społeczno- 
politycznych. Prawa i zasady nowej Kon­
stytucji nie wiszą w próżni, nie są deklara­
cjami czy postulatami, ale mają pod sobą 
mocny i nieugięty fundament nowej eko­
nomiki. której istotę stanowią uspołecznio­
ne środki produkcji i oparta na nich Ula­
nowa gospodarka narodowa. W nowej Kon­
stytucji znalazł wyraźne odbicie wspaniały 
proces historyczny — przekształcanie się 
naszego narodu w nowy naród socjalistycz­
ny. Oto dlaczego Konstytucja Ludowa sta­
nowić będzie mocne oparcie dla szerokiego 
frontu narodowego, frontu, którego hasłem 
jest walka o pokój, o coraz szybszy rozwój 
sił wytwórczych kraju, przez uprzemysło­
wienie i nowa technikę, walka o utrwa­
lenie i pogłębienie zdobyczy konstytucyj­
nych.

Konstytucja powinna stać się dla nas po­
tężnym narzędziem ugruntowania świado­
mości obywatelskiej wśród milionów ludzi, 
ugruntowania praworządności ludowej, u- 
mocnienia państwa demokracji ludowej.

Rosnąca aktywność mas pracujących w 
produkcji, w życiu społecznym i kultural­
nym. w wydarzeniach i akcjach politycz­
nych — to wielka i decydinaca siła napę­
dowa wszystkich naszych osiągnięć, a rów­
nocześnie najbardziej cenny 1 wierny 
sprawdzian uznania mas dla polityki Partii, 
sprawdzian prawidłowości jej wytycznych 
i haseł. Ale ufność mas, ich uznanie 
dla polityki Partii i je1 haseł — 
t,o nie tylko słuszny powód do du­
my, ale to równocześnie wielkie zobowią­
zanie Partii wobec mas. Ufność mas wy­
maga od Partii przede wszystkim nieustan­
nego wzmacniania łączności Partii z masa­
mi. kierowania nimi nie tylko w wielkich 
akcjach, ale i w codziennej ich pracy, w ich 
walce z konkretnymi trudnościami. Wielkie 
akcje są niezbędnym i ważnym sprawdzia­
nem postawy mas, ich stosunku do kie­
runkowych wskazań Partii, sprawdzianem 
Ich poparcia dla zasadniczego programu 
polityki Partii, forma mobilizacji i uaktyw­
nienia najszerszych mas. Ale o realizacji 
programu Partii decyduje codzienna, upor­
czywa praca, konkretne przezwyciężanie 
przeszkód na drodze realizacji tego progra­
mu. systematyczne, planowe kierownictwo 
sprawami nieprzerwanego procesu produkcji 
i wszechstronnymi sprawami życia pań­
stwowego, społecznego, kulturalnego oraz 
warunkami bytu mas pracujących.

Biurokratyzm — 
to najniebezpieczniejsze 

wypaczenie
Dla Partii naszej, która jako a zangarda 

klasy robotniczej stała się dziś przodow­
niczka. narodu na jego drodze do socjaliz­
mu i która jest nie tylko wyrazicielką jego 
potrzeb, ale również wychowawca, krzewicie­
lem. natchnieniem jego uczuć patriotycz­
nych i ogólnoludzkich — szczególne zna­
czenie posiadała dziś metody 1 formy kie­
rownictwa codziennym wysiłkiem mas, co­
dziennego powiązania z milionowymi ma­
sami bezpartyjnych robotników i chłopów. 
Jeśli z tego punktu y/idzenia oceniać bę­
dziemy naszą pracę, to musirny stwierdz*ć, 
że zawiera ona jeszcze wiele poważnych 
niedomagań i braków, które wymagają 
szybkiego przezwyciężenia. Aby wiec spro­
stać rosnącym i odpowiedzialnym zada­
niom o których mówiłem, należy przystą­
pić do uporczywej i ostrej walki& z wypa­
czeniami, które dają się zauważyć w pracy 
wielu organizacji partyjnych.

Najniebezpieczniejszym z nich i stano­
wiącym wielką przeszkodę w prery oraz 
główne źródło słabości organizacji partyj­
nych — jest biurokratyzm. Cóż to jest 

biurokratyzm w działalności organizacji 
partyjnej? Jest -to skłonność działaczy i 
pracowników partyjnych do uchylania się 
od kontroli oddolnej, od krytyki, skłonność 
do odrywania się od mas. Jest to tenden­
cja. do zaniedbywania zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej, do odrywania sie in­
stancji i aparatu partyinego od samej or­
ganizacji partyjnej, do zatracania stałej, sy­
stematycznej łączności organizacyjnej mie­
dzy kierownictwem i szeregami partyinymi. 
Prowadzi to do komenderowania z góry, do 
kierowania praca wyłącznie zza biurka lub 
przy pomocy papierkowych dyrektyw, do 
odrywania się organizacji nartyinei od 
bezpartyjnych. „Biurokratyzm — mówi To­
warzysz Stalin — jest nrzejarzem burżu- 
azyinego wnływu na nasze organizacie”. 
Chorobliwymi obławami biurokratyzmu do­
tkniętych jest niemało ogniw naszego apa­
ratu państwowego i aparatu naszych orga­
nizacji masowych.

Powszechnie znanym zjawiskiem tył i test 
biurokratyzm w aparacie państwowym kra­
jów burżuazyjnych. Stanowi on nieodłączną 
ceche tego anaratu. iako anaratu dyktatu­
ry burżuazyinej. Biurokratyzm w burżu- 
azyinwm anaracie naństwnwvm jest nie­
uniknionym skutkiem przeciwieństwa mie­
dzy interesami klasowymi rządzących 
warstw pasożytniczych a interesami klaso­
wymi mas pracujących. gdyż głównym za­
daniem anaratu biurokratycznego burżu- 
azji. jest narzucać masom wole klas wyzy­
skujących oraz hamować i tłumić opór mas 
pracujących. Wynikałoby z tego, że w ana­
racie władzy ludowej nie powinno być żad­
nego biurokratyzmu, ponieważ aparat pań­
stwa ludowego jest skierowany przeciwko 
rozbitym. Jęcz stawiającym jeszcze onór kla­
som pasożytniczym, a ponadto ma on wiel­
kie zadania w dziedzinie jak najszybszago 
wydźwigniecia ludu pracującego ze stanu 
poniewierki — w której żył pod panowa­
niem burźuazji — do godności rzeczywiste­
go gospodarza krain. Nie wolno jednak za­
mykać oczu na fakt, że nowy anarat wła­
dzy państwowej, stworzony po zwycięstwie 
ludu pracującego, może podlegać i podlega 
chorobie biurokratyzmu. Dlaczego? Dlatego 
— po pierwsze — że do tego anaratu weszli 
z konieczności w poważnej liczbie starzy 
urzędnicy z dawnego aparatu państwowego, 
jako fachowcy w dziedzinie administracji 
państwowej, a skoro zajęli stanowiska w 
nowym anaracie władzy ludowej, to oczy­
wiście, wraz ze swa fachowością wnieśli ró­
wnież dn te^o anaratu swe staro nawyki 
biurokratyczne i często zarażali nimi młode, 
niedoświadczone kadry tego aparatu, wy­
sunięte spośród robotników i chłopów. Po 
wtóre — potrzeba snoro czasu 1 wielkiej 
pracy wychowawczej ze strony Partii, ażeby 
masy ludowe nauczyły sie wykorzystywać 
swe prawo kontroli anaratu państwowego. 
A anarat Państwa Ludowego wymaga tej 
kontroli nieustannie, codziennie, na każ­
dym kroku, aby nie nabierał on złych na­
rowów, aby tenić w nim wszelkie tendencje 
do lekceważenia potrzeb mas, aby nie ule­
gał korupcji i demoralizacji.

Bem Rm prae*mce 
wsiróMziału 

w kieiwam państwem
Na^tym właśnie polega . jedno z wielkich 

zadań naszei Partii, aby uczyła ona masy 
pracujące iak najaktywniejszego współ­
udziału w kierowaniu państwem, a jedną z 
najważniejszych funkcji rządzenia pań­
stwem jest nieustanna, codzienna kontrola 
państwowego aparatu urzędniczego. Pań­
stwo Ludowe nosiada włamie przeciwstaw­
na do poprzedniej, burżuazyinej struktury 
władzy odgórnej, swoia. własna szczególną 
strukturę władzy, oparta na jak najściś­
lejszym powiązaniu dołowych ogniw ana­
ratu państwowego z jego centralnymi ogni­
wami — strukturę rad narodowych. Rady 
narodowe stanowią wielka zdobycz ludu 
pracującego, ponieważ dają one możność 
jak najszerszego wciągania mas do współ­
rządzenia państwem, stanowiąc w ten spo­
sób najbardziej demokratyczną formę po­
litycznego życia i politycznej aktywności 
najszerszych mas ludowych. Ale zadanie to 
mogą wvnełnić tylko wówczas, kiedv nad 
ich działalnością czuwa, nieustannie Partia, 
kiedy Partia organizuje szerokie współ­
uczestnictwo mas pracujących w nrecv i 
działalności rad narodowych. A czv tak jest 
rzeczywiście? Niestety, w wielu wypadkach 
tak sie dzieje, że nie Partia, lecz właśnie 
obce lub zbiurokratyzowane elementy usi­
łują narzucić radom narodowym swój kie­
runek i styl pracy, odrywając ię od mas, 
utrudniając kontrole mas. Nie brak też 
jeszcze w poszczególnych ogniwach anaratu 
terenowego kułaków lub kułackich zauszni­
ków, karierowiczów, pijaków i nicponiów, 
którzy przenikają do niektórych dołowych 
ogniw rad narodowych — do rad gminnych 
i małomiasteczkowych. Dzieie się tak dla­
tego, że poszczególne organizacie partyjne 
zaniedbały te ogniwa władzy państwowej. 
Podstawowym zadaniem Partii iest nadanie 
aparatowi państwowemu charakteru socja­
listycznego, w przeciwnym bowiem razie 
zbiurokratyzowany, oderwany od mas pra­

s
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cujących 1 ich kontroli aparat państwowy 
łatwo może stać się przeszkoda, hamulcem 
w budownictwie socjalistycznym.

Gdzie jednak tkwi źródło największego 
niebezpieczeństwa? Tkwi ono w tym, że 
jeżeli Partia nie oddziaływuje na aparat 
państwowy w kierunku oczyszczania go z 
nawyków biurokratyzmu, to wówczas — na 
odwrót — aparat państwowy oddziaływuje 
na Partię, zarażając ją chorobą biurokra­
tyzmu.

„...biurokratyczny aparat państwowy — 
mówi Towarzysz Stalin — ciśnie na apa­
rat partyjny, na naszych pracowników 
partyjnych. Ciśnienie tego wielkiego 1 
ciężkiego aparatu na naszych pracowni­
ków partyjnych nie zawsze jest dostrze­
galne, nie zawsze rzuca się w oczy, lecz 
nie ustaje ani na sekundę”.

A jaki jest rezultat tego ciśnienia, Jeżeli 
pod jego naporem i anarat partyjny ulega 
zbiurokratyzowaniu, jeżeli zamiast być bo­
jowa i wychowawcza organizacja, kierującą 
codziennym życiem i wysiłkiem mas pracu­
jących, staje się „czymś w rodzaju systemu 
urzędów niższych, średnich i wyższych”? 
Rezultat jest taki, że poszczególni nie dość 
zahartowani pracownicy partyjni również 
odrywała się od mas, że poszczególni człon­
kowie Partii nabywają złych narowów, za­
miast zwalczać jak najbezwzględniej dvg- 
nitarstwo, kumoterstwo, klikowość, opil­
stwo, demoralizacje — sami ulegają tym 
zwyrodnieniom i nie zdając sobie sprawy, 
mogą się częstokroć przekształcać w ogni­
wa wpływu ideologicznego wrogów klaso­
wych.

0 właściwe regulowanie 
składu społecznego Partii

Partia poważnie oczyszcza się z tych, 
którzy nie z pobudek Ideowych, lecz przez 
jakieś nienorozumienie czy też w celach 
sprzecznych z zadaniami Partii ustąpili w 
nasze szeregi wówczas, gdy przyjmowanie 
do Partii n3-1 byha dostatecznie kontrolowa­
ne, gdy brak czujności był u n&s jeszcze 
dość powszechną chorobą, gdy wielkie leni­
nowskie zasady regulowania wzrostu i skła­
du szeregów partyjny chanie były dostatecz­
nie rozumiane, ani przestrzegane w ’"’elu 
organizacjach partyjnych.

Tego rodzaju fakty były w pewnym za­
kresie nieuniknione w pierwszych lata.eh 
po wyzwoleniu, gdyż Partia nasza, podobnie 
jak bratnie partie"w innych krajach demo­
kracji ludowej, kształtowała sie w innych 
warunkach niż Partia bolszewicka, lecz dziś 
cała nasza Partia pragnie gorąco i zmie­
rza konsekwentnie do tego, aby stać się 
Partią typu leninowsko-stalinowskiego.

Analiza statystyki wykluczonych z Partii 
świadczy o penetracji klasowo obcego i 
wrogiego środowiska z właściwymi mu ob­
jawami rozkładu moralnego do najsłab­
szych ogniw Partii Wynika z tego, że wróg 
klasowy usiłuje wciskać sie*<t)odstęnnie w 
szeregi Partii, aby jej szkodzić od wew­
nątrz. Jest to możliwe w szerszych rozmia­
rach tylko wówczas, gdy w samej Partii 
brak jest czujności i systematycznej kon­
troli, gdy w działalności organizacji partyj­
nych nie przestrzega się zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej gdy nie stosuje ona w 
swej pracy metod krytyki i samokrytyki — 
a to są właśnie typowe objawy złych na­
wyków w pracy, charakterystyczne objawy 
choroby biurokratyzmu. Objawy te nie mo­
gą pozostać bez wpływu na rozwój poszcze­
gólnych ogniw Partii.

Organizacje partyjne nie prowadza, nie­
stety, ścisłej ewidencji członków Partii, 
nie dokonują systematycznie i regular­
nie przeglądu swego składu osobowego, 
nie przydzielają im zadań, nie kontro­
lują ich pracy i potem okazuje się, że spo­
ra liczba członków Partii erdzieś gubi się, 
wyjeżdża do innych miejscowości czy prze­
chodzi do innych zakładów pracy, tracac 
kontakt z organizacja Już sam ten fakt 
jest jaskrawa ilustracja braku codziennej, 
żywej łączności organizacyjnej między in­
stancjami a szeregami partyjnymi, ilustra­
cją złych metod pracy, odrywania się kie­
rownictw i aparatu partyjnego od mas par­
tyjnych. Postawmy pytanie: jakie przy­
czyny sprawiają, że wiele organizacli par­
tyjnych u nas nie wykazuje wzrostu? Czy 
liczba robotników i chłopów pracujących u 
nas maleje, czy życie polityczno-społeczne 
słabnie, czy aktywność mas pracujących 
spada? Nic podobnego — mamy akurat 
objawy wprost odwrotne: wzrasta liczba 
robotników i chłopów pracujących, wzma­
ga się aktywność mas. coraz mocniej roz­
wija się współzawodnictwo socjalistyczne, 
rosną szeregi przodowników pracy, racjo­

nalizatorów, nowatorów produkcji gorącym 
tętnem pulsuje życie kulturalne, zaintere­
sowanie najszerszych mas zagadnieniami 
politycznymi, ideologicznymi, państwowymi 
itp. jest niezwykle żywe i wielkie, świado­
mość mas pracujących nieustannie sie po­
głębia. Przyczyną więc główną i jedyną 
braku poważniejszego wzrostu organizacji 
partyjnych w tych warunkach są złe me­
tody pracy tych organizacji. Istotnie -r- 

dostać się z własnej inicjatywy do Partii 
Jest niekiedy trudno robotnikowi czy chło­
pu pracującemu, zwłaszcza jeśli to są lu­
dzie skromni, zaś inicjatywa samego akty­
wu partyjnego w kierunku systematyczne­
go doboru 1 werbunku do Partii najlep­
szych i najaktywniejszych w pracy produk­
cyjnej i społecznej ludzi spośród bezpar­
tyjnych jest. 1ak widać, niedostateczna

Oczyszczanie się Partii z elementów ob­
cych, przypadkowych, ulegających wpły­
wom drobnomieszczańskiego środowiska, 
biurokratycznym wynaturzeniom demorali­
zacji — to zadanie niezwykle ważne i ko­
nieczne. Należy stwierdzić, że u nas pro­
ces oczyszczania się Partii z elementów, 
które nie są jej godne jest raczej zbyt je­
szcze słaby, a ponadto powinien być pogłę­
biony tzn. uwolniony od przejawów zbyt 
powierzchownego, niekiedy mechanicznego 
(tzn. właśnie biurokratycznego) usuwania 
ludzi z Partii, zwłaszcza w związku z prze­
szłością rodziców, gdzie idzie o młodzież, 
przechodzącą do Partii z ZMP itp. \le troska 
o oczyszczanie Partii musi się łączyć z tro­
ską o wzrost Partii, o właściwe regulowa­
nie jej składu społecznego. Należy uznać 
wprost za karygodne takie objawy, jak ist­
nienie np. w wielu organizacjach tzw wie­
loletnich kandydatów Przyjęli człowieka do 
Partii dwa — trzy lata temu i zapomnieli o 
nim albo zagubili ieeo dokumenty <nie- 
chlujstwo w przechowywaniu dokumentów 
partyjnych jest jeszcze w wielu instan­
cjach partyjnych wprost nie do zniesienia) 
— i nie może sie już niekiedy on wydestać 
ze stopnia kandydackiego. Słyną z tego 
biurokratyzmu niektóre dzielnicowe komi­
tety partyjne nawet tu w stolicy, a cóż do­
piero mówić o sytuacji w terenie, zwłasz­
cza w niektórych komitetach małomia­
steczkowych i gminnych Jednak sytuacji 
takiej dłużej tolerować .nie wolno, staje się 
ona bowiem jedna z najpoważniejszych 
trudności i przeszkód w dalszym rozwoju 
Partii. Dlatego też najbardziej aktualną 
i pilną sprawa w dziedzinie organizacyjnej 
jest wypowiedzenie najostrzejszej wojny 
biurokratom wszelkiej maści, zwalczać przy 
tym należy w pierwszej kolejności wszelkie 
objawy biurokratyzmu w aparacie i instan­
cjach partyjnych.

śmielej rozwijać i organizować 
oddolną krytykę

Orężem w tej walce musi być krytyka i 
samokrytyka, ubojowienie przy tej pomocy 
wszystkich organizacji partyjnych, kon­
sekwentne przestrzeganie zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej, troska i odpowiedzial­
ność organizacji partyjnej za każdego ipj 
członka i kandydata, przydzielanie zadań 
wszystkim bez wyjątku członkom Partii. 
Skończyć należy z tolerowaniem stałej ka­
tegorii tzw. biernych członków Partii, na­
leży zmierzać wytrwale do tego aby w ży­
ciu i działalności Partii brali czvnnv udział 
wszyscy jej członkowie, zaś- aktywiści par­
tyjni wyróżniać sie mata wvnełnianiem 
bardziej odpowiedzialnych zadań w pracy 
masowc-politycznej i organizacyjnej ze 
względu na swe większe doświadczenie czy 
wiedzę.

Krytyka i samokrytyka jest wypróbowa­
nym orężem zabezpieczającym boiowość 
szeregów partyjnych i prawidłowość kie­
rownictwa partyjnego na wszystkich szcze­
blach jego nracy. Tylko oportuniści. biuro­
kraci 1 sekciarze boją się krytyki, unikają 
jej i usiłują ja dusić jak się tylko da Oba­
wa przed krytyka, niecheć do samokrytyki 
u tych czy innych towarzyszy to nainew- 
niejsze sygnały, że istnieje niebezpieczeń­
stwo wypaczenia, że iest coś złego, co wy­
maga mobilizacji uwagi wszystkich człon­
ków organizacji partyjnej, wnikliwej ich 
kontroli.

Lenin ostrzegał:
... Trzeba abyśmy zrozumieli, że wal­

ka z biurokratyzmem jest walka abso­
lutnie konieczna i że jest ona tak <amo 
skomplikowana, jak zadanie walki 2 ży­
wiołem drobnoburżuazyjnym'*.

„Jeśli chcemy walczyć z biurokratyz­
mem, musimy przyciągnąć do tego do-

(Ciąg dalszy na str. 4)



(Ciąg dalszy ze str. 3)
ły...“ albowiem „w jakiż inny sposób mo­
żna położyć kres biurokratyzmowi, jeśli 
nie przez przyciągnięcie robotników 1 
chłopów?”

A, więc należy śmielej aktywniej rozwijać, 
organizować oddolną krytykę i kontrolę 
działalności organów państwowych, zakła­
dowych, związkowych itp. zarówno tych, 
którymi kierują członkowie Partii, jak i 
tych, którymi kierują bezpartyjni. To zna­
czy należy wwrbnwywać. nrzvuczać j pobu­
dzać do krytyki i kontroli bezpartyjne ma­
sy robotników, chłopów, inteligentów. „Siła 
komunistów — uczy Towarzysz r tnlin_
role-a na tym. że umieją otaczać naszą 
Par' e milionowym aktywem bezpartyj­
nym”.

Szczególnie ostro krytykował <ysz
Stalin nartyiników pracujących na ws! 
którzy chełpiąc się swoją partyjnością

... nie pozwalają bezpartyjnym zbli­
żyć się do siebie. Jest to :łe szkodli­
we — mówił Towarzysz Stalin — mv, 
bolszewicy, nie osiągnęlibyśmy tych suk­
cesów. kt.óre mamy teraz, gdybyśmy 
nie umieli zdobyć dla Partii :<» ufania 
milionów bezpartyjnych robotników i 
chłopów. A co jest do togo potrzebne? 
Po tego potrzebne jest, żeby parhnnicy 
nie odgradzali się od bezpartyjnych, że­
by partyjnicy nie zasklepiali się w swej 
skorupie partyjnej, żeby nie chełpili się 
swoja partyjnością, lecz przysłuchiwali 
sie głosowi bezpartyjnych, żeby nie tyl­
ko uczyli bezpartyjnych, ale również 
uczyli się od nich.”

.... Nip cbrł-pn nść. l^cz skromność zdobi 
bnj^-wika” — dodaje następnie ^owarzysz 
Stalin.

Czyż trzeba dowodzić, jak aktualne, jak 
dord?*łe znaczeni0 maja te słowa dla na­
szej Partii, szczególnie na wsi, gdzie orga­
nizacje partyjne rozwijają sie zupełnie nie­
współmiernie do rzeczywistych . aożliwo- 
ści/^dzie istnieje jeszcze bardzo wiele tzw. 
„bladych nlam”, co oznacza istnienia gro- 
mad. gdzie brak wszelkiej organizacji par­
tyjnej. gdzie kontrola i kierownictwo In­
stancji rartvinych dociera nader rzndk». 
gdzie kllkowóść. kumoterstwo, samowola 
jeszcze n’e znaiduja należytego odporu, 
gdzie pr>7fnm żvcla partyjnego jest, jeszcze 
bardzó niski. Liczba chłopów i robotników 
rolnych w Partii sięga łącznie zaledwie 
192 tysięcy osób, co stanowi 17 procent 
omMiei liczby członków Partii. wńwc7n<’. g^y 
odsetek urzędników sięga prawie 20. Na 
3sn tysm-y pracowników PGP-ów 1 
w Partit zorganizow7anych 1est 40 tysięcy. 
I jakże Partia może prawidłowo pokierować 
procesem socjalistycznej przebudowy ws! 
pr7y obecnym stadnie organizacyjnym za­
równo pod względem ilościowym. 1ak i — 
co test jeszcze bardziej istotne — jakości i- 
wvm?

Gdzie loży przyczyna tego stanu rzeczy? 
W dużym nieraz zaniedbaniu konsoli 1 
pracy zarówno organizacyjnej jak nolityez- 
no-masowej w wiejskich organizacjach par­
tyjnych rrz°7 nir»v*ńrp komitety wojewódz­
kie i powiatowe Można bv też przytoczyć 
wiel° przykro ^ńw onortunistycznel. wprost 
karygodnej tolerancji ze strony niektórych 
instancji nartyinych wobec objawów wyko­
lejania sie i demoralizacji poszczególnych 
partyiników Ileż to razv instancje central­
ne musiały wkraczać, zaalarmowane lista­
mi. skargami czy ustnymi zażaleniami lud- 
noś 1. przeciwko karygodnd samowoli, wo­
bec której instancje terenowe zachowywały 
liberalna, tolerancyjna postawę. Troszczyć 
sie należy coraz bardziej i wytrwale o wzbo- 
gac"nie treści naszego żvcia partyjnego, o 
rzc zowość i naplecie ideowe naszych ze­
brań partyjnych. Mniej ogólników i gadul­
stwa, więcej konkretnych snraw więcej 

krytyki wzajemnej i samokrytyki. 
Warzmy z nadmiarem w7szeltich zebrań, 
stać już nas przecież na to. ażeby unikać 
marnotrawstwa czasu. aby nasza praca or- 
gan!zncyjna była bardziej uporządkowana 
i sprawna.

Podnieś? na wyższy poziom 
metody kierownictwa

Jakiż wr|ns°k należy wyciągnąć z tego, 
co Dowiedziałem? Należy wezwać komitety 
partyine organizacje partyine i cały aktyw 
partyjny do wytężonej pracy nad podnie­
sieniem na wyższy poziom stanu c ganiza- 
cylnpgo i metod kierownictwa we wszyst­
kich organizacjach i instancjach partyj­
nych od góry do dołu Jeżeli mamy godnie 
i skutecznie wypełnić nowe, bardziej odpo­
wiedzialne i bardziej złożone zadania, o 
których dziś mówiłem, muslmy przede wszy­
stkim ubojowić, uaktywnić i silniej powią­
zać z masami pracującymi wszystkie na­
sze organizacje partyjne. Wskazania szcze­
gółowe, jak powinniśmy to czynić zawarte 
są w uchwałach KC.

Uchwały, instrukcje, wytyczne instancji 
kierowniczych są często szybko zapomina­
ne, chowane do szuflad i niewykonywane w 
praktyce, ponieważ brak jest systematycz­
nej, zorganizowanej kontroli ich wykona­
nia.

„Dobrze zorganizowana kontrola wy­
konania — mówił na XVII Zjeżdzie 
WKP(b) Towarzysz Stalin — to reflek­
tor, który pomaga w każdej chwili o- 
świetlić stan pracy aparatu i wyciągnąć 
na światło dzienne biurokratów . kance­
laryjnych formalistów. Można z całą 
pewnością powiedzieć, że dziewięć dzie­
siątych naszych luk i wyłomów jest wy­
nikiem braku należycie zorganizowanej 
kontroli wykonania.”

Szczególne znaczenie dla podniesienia 
stanu organizacyjnego i polepszenia jako­
ściowego składu Partii posiada uchwała 
KC z grudnia ub. reku 1 nóźnieisze wytycz­
ne o uporządkowaniu ewidencji partyjnej. 
Ostatnio KC polecił komitetom wojewódz­
kim snrąwd7enle jak wykonywana jest ta 
uchwała i okazało sie. że nie tylko dołowe 
instancje, ale i niektóre . komitety woje­
wódzkie nie zabezpieczyły prawidłowego 
wykonania tej uchwały, nie interesowały się 
jej realizacja przez podległe ich kierow­
nictwu! organizacje partyine. Oto. gdzie leży 
źródło wadliwej pracy komitetów7 partyj­
nych. A przecież jak uczy nas Towmrzysz 
Stalin

..Po wytyczeniu słusznej linii politycz­
nej trzeba tak dobrać pracowmików. aby 
na stanowiskach stanęli ludzie, którzy 
umieją realizować dyrektywny, którzy 
zdolni są zrozumieć dyrektywy, którzy 
zdolni są przyiać t° dyrektywny jako swo­
je wrłasne i potrafią wnprowndzać 1e w 
życie. W przeciwnym wypadku poliiyka 
traci sens, przekształca się w wymachi­
wanie rękami.”

Niestety, wnielu naszych towarzyszy przy­
zwyczaiło sie wymachiwać rekami, dawać 
dużo dyrektyw, często komenderować, nic 
troszcząc sie o to, ż°bv dyrektywy. o ile sa 
celowe 1 słuszne. były zawsze wcielane w 
czyn, żeby za głowami nodażał zawsze od­
powiedni wysi>°k organizacyjny, aby wska­
zaniom kiprow’nlc7vm zawsze towarzyszył 
odpowiedni dobór ludzi. nraw|dłow7a orga­
nizacja ich pracy, snrawdzanie i ocena, jak 
wywiązują sie oni z powierzonych im zadań. 
Tylko w ten snosób wychnwuie sie ludzi, 
zanewmia sie ich rozwój, podnosi się l°h nn- 
czucie odpowiedzialności j oddanie snrawie. 
T.ndzie nie snrawndzani, ludzie, którym się 
nie pomaga, nic ocenia ich konkretnej pra­
cy. o których zapomina sie na czas dłuższy 
1 nie kontrolnie ich codzlennel działalności 
— odryw7aia sie od Partii i od mas. wroada- 
ja często w zarozumialstwo, nabierała biu­
rokratycznych narowów, zatracała holową 
czuiność. która nie powinna, opuszczać ko­
munistów nigdy ani na chwile. Mu*imv nie­
ustannie pamiętać, że Partia — to wielka 
siła, która kierule praca milionów, wycho­
wuje te milionowe masy nraculac? do no­
wego żvcia, kształtnie ich świadomość, a 
czyni to w codzienne! walce, w ostret nie- 
ubłaganel walce z przeżytkami kapitalizmu, 
z tradycjami i nawykami, które wszcze­
piała tym masom stara ideologia burżua- 
zyina. Do nawyków tych należy właśnie 
sobkostwo. chciwość, zarozumialstwo, ule­
ganie wynaturzeniom moralnym, tak cha­
rakterystycznym dla burżui*’-pasożyta, my­
ślącego tvlko o tym. iak żvć kosztem in­
nych. My. komuniści, przeciwstawiamy 
zwyrodnieniu moralnemu burżuazii nasz 
hart ideowy, bojowość rewolucyjna, bezgra­
niczne oddanie sprawlp proletariatu. naj­
głębsza ofiarność i patriotyzm. w walce o 
nowy ustrój snołecznv i o szczęśliwa przy­
szłość naszej Oiczrzpy. o nieustanny, twór­
czy postęp ludzkości. Komunista, który nie 
kontroluje swego postenowania i swveh 
uczuć ze stanowiska moralności rewolucyj­
nej 1 proletariackiej, może łatwo stoczyć 
się w bagno nawyków burżuazyjnych. Ale 
za członka Partii odpowiedzialna jest jogo 
organizacja, on zaś obowiązany iest po­
świecić Partii wszystkie swe wysiłki, naj­
gorętsze swoje uczucia I każde tchnienie 
swego życia. Organlzacia nartylna. która 
nie sprawdza, nie ocenia. ni° troszczy sie 
o członka Partii, dopuszcza do zagubienia 
sie gdzieś członków Partii, nie może być 
uznana za organizację prawdziwie bolsze­
wicką.

Wyżej sztandar współzawodnictwa 
_ młodzież w pierwszym szereęn

Oczywiście byłoby wielkim błedem nie wi­
dzieć olbrzymich osiągnięć naszej Partii 
nie tylko w dziedzinie zadań politycznych, 
gospodarczych i wychowawczych, ale rów­
nież 1 w dziedzinie organizacyjnej Bez wy­
tężonej pracy organizacyjnej nie osiąga się 
nic na żadnym polu działalności. A Partia 
nasza ma osiągnięcia — i to duże — we 
wszystkich niemal dziedzinach naszego 
przebogatego dziś życia społecznego.

Ileż to razy Partia nasza potrafiła mobi­
lizować i uruchamiać w akcji setki tysięcy 
aktywistów partyjnych 1 bezpartyjnych o- 
raz kierować nimi snrawnie i szybko w 
okresach wielkich i ważnych zadań. Weźmy 
choćby dla przykładu zeszłoroczną jesienna 
akcję skupu zboża 1 ziemniaków, w czasie 
której Partia potrafiła uaktywnić : ady na­
rodowe i organizacje masowe, skierowując 
do akcji dziesiątki tysięcy aktywistów par­
tyjnych, którzy wykazali bezgraniczna o- 
fiarność 1 oddanie dla Partii. W toku po­
tężnej pracy polityczno-masowej Partia 
umiała nawiazać bezpośredni kontakt z mi­
lionowymi masami mało- i średniorolnych 
chłopów, sparaliżować wraz z nimi wszelkie 
próby kułackiego sabotażu w wypełnianiu 
zobowiązań wobec państwa i podnieść na 
wyższy poziom życie polityczno-społeczne 
wsi w tym okresie. Partia w oparciu o po­
moc ZMP i związków zawodowych jest ini­
cjatorem i kierownikiem socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy w przemyśle, w 
transporcie, w komunikacji, w budownic­
twie, rolnictwie itn., a więc w ruchu, który 
j°st (»ziś potężna siła napędową w realizacji 
naszego Planu sześcioletniego, naszego bu­
downictwa socjalistycznego. W I kwartale 
bież, roku w socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy wzięło udział łącznie 3 8fin noo 
robotników, tj. 75 procent ogólnej liczby 
zatrudnionych w tvch działach gospod?irki 
narodowej. W odróżnieniu od Poprzednich 
lat do współzawodnictwa włączają sie coraz 
liczniej inżynierowie, technicy, naukow y 
1 pracownicy umysłowi. Dużego rozmachu 
nabiera popularyzacja nowych metod pra- 

*cy, nowych form współzawodnictwa, a tak­
że ruch racjonalizatorski wśród iłodzleży 
rraculacej — zorganizowanej w Związku 
Młodzieży Polskiej i nlezrzeszonej. W 
atmosferze wielkiego entuzjazmu rozwija 
się współzawodnictwo naszej młodzieży w 
związku z przygotowaniami do Zlotu Lipco­
wego. Związek Młodzieży Polskiej — naj­
bliższy i najdzielnieiszy pomocnik Partii — 
rozwinął w tej akcii olbrzymia 1 icjatywę, 
uaktywniając wokół has°ł Zlotu ■ ailionowe 
szeregi młodzieży nraculacel i uczącej się, 
zrzeszonej 1 rtezrzeszonei. Partia i kiero­
wane nr?nz nia orcfanlzade masowe rozwi­
jają wielką prace kulturalno-masowa. pro­
pagandowa. ldeologiczno-szkolenior-ra i poli­
tyczna. w której uczestniczą wielomiliono­
we masy pracujące.

Ale Lenin I Stalin przestrzegali na/ przed 
unai^niem sie osiągnięciami i r.’zvli nas, 
jak formować nowe siły, jak nrzrgrimowy- 
wać holowe szerced do nowych zadań. 1*k 
przełamy"7'’^ rodzące sie trudności i prze­
szkody. ?'’,żna to uczynić skutecznie tvV<o 
przez utrzymywanie organizacji w stanie 
gdowośęi bolorrpj. tylko walcząc, nieubła­
ganie z nastrojami oportunizmu, samoza­
dowolenia, z nastrojami żywiołowości druh­
nom leszczańskiej, które cisną wciąż na na­
sze szeregi.

Stoją przed nami przecież wielkie, ogrom­
nej waei zadania. Przebudowujemy nasza 
Ojczyznę w krai socjalizmu, podnosimy na«z 
naród na szczyty nowej, wielkiej enoki dzie­
jowej, przekształcamy po w naród socjali­
styczny. Czyż moglibyśmy wykonać takie 
zadania bez nieustannego podnoszenia po­
ziomu nas7Pj awanrardy. metod Jej kierow­
nictwa życiem i praca milionów, bez coraz 
g|cbs7epo włącząnia się w tętno życia tych 
milionów, bez nieustannej pracy nad po­
głębianiem więzi miedzy Partia i narodem? 
Czy moglibyśmy wykonać tak wielkie za­
dania bez podnoszenia wymagań w sto­
sunku do siebie, bez nieustannego pogłębia­
nia naszej wiedzy, bez stawiania sobie wy­
sokich wymagań w dziadzinie podnoszenia 
swvch kwalifikacji, hartu bolowepo. czuj­
ności. sprawności organizacyjnej? Nie. w 
żadnym razie nie moglibyśmy tego uczynić 
bez ofiarnych 1 wielkich wysiłków, bez opa­
nowywania wielkich wskazań l wytycznych 
nauki marksistowsko-leninowskiej.

A zatem w dziedzinie organizacyjnej sto­
ją przed nami następujące pilne i aktualne 
zadania poza wymienionymi już poprze­
dnio:

1. walczyć nieubłaganie z objawami biu­
rokratyzmu w aparacie partyjnym, pań­
stwowym, społecznym: wzmocnić pracę ' 
opiekę nad działalnością rad narodowych:

2. oczyszczać nieustannie organtza Me 
partyine od elementów przypadkowych, 
zbiurokratyzowanych 1 demoralizulacy^h 
sie: v7zmóc walkę z pijaństwem, z marno­
trawstwem oraz, z wszelkimi formami trwo­
nienia mienia społecznego: oddawać bez­
zwłocznie pod sad 1 usuwać z Partii tych 
którzy skrycie czy jawnie blora ••dzlo1 bih 
tolerują rozdrapywanie majątku społecz­
nego;

3. zmobilizować uwagę całej Partii na 
konieczność stałego jakościowego ’ macria- 
nia organizacji partyjnych oraz pozyskiwa­
nia dla Partii najaktywniejszych robotri- 
ków, chłopów oraz przedstawicieli Inteli­
gencji twórczej; energiczniej realizować 
uchwały i instrukcje KC w dziedzinie regu­
lowania wzrostu i składu Partii oraz upo­
rządkowania ewidencji partyjnej;

4. wprowadzić systematyczną kontrolę 
wykonania uchwał instancji partyjnych;

5. śmielej stosować i udostępniać masom 
metodę krytyki i samokrytyki we wszyst­
kich ogniwach działalności aparatu pań­
stwowego. społecznego oraz w działalności 
wewnętrznopartyjnej;

6. Podnieść na wyższy poziom kierownic­
two partyjne kadrami w myśl uchwał IV 
Plenum KC;

7. skupić uwagę instancji i organizacji 
partyjnych na konieczność rozbudowy or­
ganizacji partyjnych na wsi i ulepszenia 
kierownictwa oraz kontroli nad działalno­
ścią tych organizacji ze strony wszystkich 
instancji partyjnych; wzmocnić kadry par­
tyjne wiejskich organizacji przez odpowie­
dnią mobilizację i przesunięcie doświad­
czonych działaczy partyjnych z przemysłu
— ze szczególnym uwzględnieniem sekto­
ra socjalistycznego w rolnictwie;

8. wzmocnić pracę polttyczno-masową 1 
propagandowa zwłaszcza na wsi. gdzie była 
ona dotąd stosunkowo słaba, troszczyć się 
o ścisłą współpracę z organizacjami ZSL;

9. zaktywizować organizacje partyjne w 
kierunku śmielszego wysuwania w toku ak­
cii polityczno-masowych wyróżniających 
sie swa postawa społeczna i aktywnością, 
działaczy chłooskich na stanowiska pań­
stwowe i społeczne — zwłaszcza w komi­
sjach rad narodowych i spółdzielczości za­
opatrzenia i zbytu, w świetlicach i zespo­
łach kulturalno-oświatowych, obejmować 
tego typu działaczy właściwie organizowaną 
akcja szkoleniowa, wciągać ich do szere­
gów ZMP, przeprowadzać wśród nich wer­
bunek do organizacji partyjnych na pod­
stawie wnikliwej oceny ich dojrzałości ideo­
logicznej :

10. politycznie i organizacyjnie przygoto­
wać wszystkie ogniwa partyjne do wielkiej 
batalii politycznej na jesieni — w wybo­
rach do Sejmu.

Śmiało i pewnie torujmy drogę 
nasze tj narodowi do zwycięstwa 

w walce o socjalizm
Walka o pokój, demokracje 1 socjalizm na 

obecnym etapie, w obecnej sytuacji między­
narodowej i wewnętrznej wiąże nasze 
wszystkie zasadnicze zadania polityczne 1 
Ekonomiczne, narodowe i międzynarodowe, 
aktualne i długofalowe — w jednolity ze­
spół zadań, których wyrazem iest właśnie 
codzienna realizacja Planu 6-letniego.

Lenin mówił leszcze w 1921 roku:
„Najważniejszy wpływ na międzynaro­
dowa rewolucje wywieramy obecnie 
przez r.asza politykę gospodarczą.. Na 
ten grunt przeniesiona została walka w 
skali światowej Jeśli rozstrzygniemy to 
zadanie — to wygraliśmy w skali mię­
dzynarodowej 7 całą pewnością i osta­
tecznie. Dlatego zagadnienia budow­
nictwa gospodarczego nabierają dia nas 
znaczenia zupi lnie wyjątkowego."’

Wówczas ZSRR był jedynym krajem bu­
dującym socjalizm. Dziś wnaz ze Związkiem 
Radzieckim, za przykładem Związku Ra­
dzieckiego. dzięki braterskiej pomocy Związ­
ku Radzieckiego wiele narodów, a w ich 
liczbie i nasz wstanilo na drogę wielkiego, 
planowego budownictwa gospodarczego, o 
którym mówił Towarzysz Lenin. Polityka 
gospodarcza krajów obozu socjalistycznego 
nabrała jeszcze wóekszego znaczenia i 
w7pływ jej w skali światowej rozszerza się 
coraz bardziej. Dziś śmiało można powie­
dzieć. że zadania postawione przez Towa­
rzysza Lenina, dzięki genialnemu kierow­
nictwu Towarzysza Stalina rozstrzygają się 
tak jak cn przewidywał. (Oklaski).

Towarzysze!
A więc ieszcze mocniej, energiczniej mo­

bilizujmy swoje siły, siły Partit, siły naszej 
dzielnej i ofiarnej młodzieży, która jest 
naszą przyszłością i naszą niezawodną na­
dzieją. ieszcze śmielej organizujmy siły 
milionowych mas pracujących z miast i wsi 
do naszego budownictwa socjalistycznego! 
Nasze najbliższe zadanie — to pomyślne 
wykonanip decydującego o dalszych sukce­
sach naszych planów programu obecnego 
trzeciego roku 6-latki. Nasze hasło, zagrze­
wające do bólu 1 prowadzące w przyszłość
— to umacnianie frontu narodowego w 
walce o pokój i Plan 6-letni! Niechaj wiec 
jednoczą, się l >• ?wimja swój wi;]kl 
twórczy wielomilionowe szeregi ludu pracu­
jącego! Niechaj prowadzi nas nieugięcie 
nanrzód wielka nauka i idea marksizmu- ieninizmu. Z jeszcze większym napiSi 
myśli woli i zapału bojowego śmiało i pew­
nie toruimy drogę naszemu narodowi do 
zwycięstwa w walce o socjalizm! (Burzliwe
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' TOWARZYSZE!
Dyskusja odzwierciedliła z .sadniczą 

zgodność w ujmowaniu zadań, jakie stoją 
przed Partią w obecnym okresie w najważ­
niejszych działach naszej gospodarki na­
rodowej. Dyskusja potwierdziła, ż° trudno­
ści, które napotykamy w swej pracy, wy­
magają:

1) wszechstronnego wzmacniania spójni 
między miastem a wsią w oparciu o sojusz 
klasy robotniczy z chłopstwem . racują- 
cym i okiełzania elementów kapitalistycz­
nych. które godzą w nasze budownictwo 
socjalistyczne,

2) nieustannego podnoszenia aktywno­
ści naszej pracy partyinej, wzmacniania 
wi^zi naszych organizacji partyjnych z 
milionowymi masami bezpartyjnych robot­
ników i chłopów, podnoszenia autorytetu 
Partii wśrAd mas beznartyinych. budzenia 
w ni-h yfimści i wiary w słuszność polityki 
naszej Partii jako siły, kierującej budow­
nictwem socj alistycznym,

3) H^n^-awniaria i ulepszania naszego 
kierownictwa partyjnego zarówno w co­
dziennej pracy nad realizacją planowych 
zadań naszej gospodarki narodowej, jak i 
w dziedzinie życia materialnego 1 kultural­
nego mas pracujących.

Takie są trzy podstawowe wnioski wynt- 
kaiące z analizy naszych dotychczasowych 
osiągnięć i naszych trudności, trzy pod­
stawowe warunki przezwyciężenia prze­
szkód, jakie Partia napotyka w swej dzia­
łalności w obecrvm okresie, a zarazem trzy 
podstawowe zadania, niezbędne dla roz­
szerzenia, umocnienia i dalszej skutecznej 
realizacji frontu narodowego w walce o 
po^ói j Plan 6 letni. co jest naczelnym 
hasłem naszej Partii na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego — zgodnie z 
wytycznymi VI Plenum KC.

Dwskusja w pełni potwierdziła, że nasze 
trudności gospodarcze, na Które napoty­
kamy, są trudnościami wzrostu, że są to 
trudności wynikające z konieczności ła­
mania oporu wroga klasowego przy reali­
zowaniu decydującego dla naszej przyszło­
ści i naszej niepodległości zadania jak naj­
szybszego unrzemysłowienia naszego kraju; 
z szybko wzrastających potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych mas pracujących, 
za którymi nie zawsze nadąża ta czy inna 
dziedzina szybko rozwijającej się, ogóinte 
biorac, gospodarki narodowej. Głównym 
źródłem tych trudności w chwili obecnej 
jest nadmierne pozostawanie w tyle tempa 
wzrostu naszego rolnictwa w porównaniu 
ze wzrostem przemysłu, w porównaniu z ro­
snącymi szybko potrzebami. Stąd wynika 
ważne zadanie gospodarcze — podciągnię­
cia rolnictwa, zabezpieczenia szybszego 
wzrostu produkcji zarówno indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, jak 1 produkcji 
socjalistycznego sektora w rolnictwie. Te­
mu zadaniu winno odpowiadać odpowied­
nie przegrupowanie sił, odpowiednie wzmuc 
nienie wysiłków organizacyjnych Par'11 na 
wsi, odpowiednie rozszerzenie i r rawnie- 
nie kierownictwa partyjnego w socjalisty­
cznym sektorze rolnictwa: w PGR-ach, 
POM-ach i spółdzielniach produkcyjnych, 
ogólne podniesienie poziomu pracy komi­
tetów powiatowych i gminnych. Temu'za­
daniu winno też poważnie pomóc wzmoc­
nienie wysiłków w dziedzinie rozwoju spół­
dzielczości chłopskiej wszelkiego typu — 
w dziedzinie wzmacniania Istniejących już 
spółdzielni produkcyjnych oraz więk­
szego rozmachu w urganizowa ii i no­
wych. Temu zadaniu musi przede wszyst­
kim towarzyszyć wszechstronne uaktywnie­
nie 1 rozszerzenie pracy polityczno-maso- 
wej na wsi, jako podstawowego warunku 
umacniania sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem pracującym w oparciu o bie­
dotę i w walce o izolację polityczną, ogra­
niczanie 1 wypieranie kułactwa, umacnia­
nia roli klasy robotniczej w tym sojuszu.

Zadania te łączą się również jak naj­
ściślej z aktualną wielką kampanią poli­
tyczną, w którą wchodzimy obecnie, mia­
nowicie z kampanią wyborów do Sejmu i 
rad narodowych, z zadaniem realizacji za­
sad nowej Konstytucji w dziedzinie struk­
tury władz państwowych. Akcja ta wymaga 
od Partii, aby przystąpiła niezwłocznie do 
umacniania punktów swego oparcia na 
wsi, do uaktywnienia pracy rjlitycznc- 
masowej na wsi, do formowania wokół 
Partii szerszego aktywu bezpartyjnych 
przodujących chłopów, do usprawnienia 1 
pogłębienia ruchu łączności fabryk ze wsią, 
do wszechstronnych wysiłków w kierunku 
wzmocnienia więzi z biedotą c./jpską i 
milionowymi masami chłopów średniorol­
nych. w celu dalszego umocnienia autory­
tetu klasy robotniczej i naszej .'artil na 
wsi. Bez poważnej mobilizacji aktywu par­
tyjnego w kierunku realizacji tych \ ytycz- 
nych, bez wytężenia pracy komitetów woje­
wódzkich powiatowych i gminnych — nie 
wykonamy tych zadań.

Oczywiście, sprawy pogłębiania spójni 
między klasa robotniczą i chłopstwem nie 
powinniśmy traktować tylko z punktu wi­
dzenia tych czy innych zadań bieżących, 
Jak to często miało miejsce w dotychczaso­
wej praktyce wielu naszych organizacji 
partyjnych.

„Spójnia jest nam potrzebna po to — 
mówił Towarzysz Stalin — by zbliżyć 
chłopstwo do klasy robotniczej, by prze­
kuć świadomość chłopstwa, przetwo­
rzyć jego psychikę indywidualisty, prze­
robić je w duchu kolektywizmu i przy­
gotować yz ten sposób likwidację, znie­
sienie klas na bazie społeczeństwa so­
cjalistycznego”.

A więc sprawa pogłębiania snóini między 
klasa robotnicza i chłopstwem jest zada­
niem nie nrzejściorzym, lecz zasadniczym, 
jest zadaniom programowym naszej Partii, 
a wiec wysiłki w kierunku pogłębiania tej 
spójni musza bvć nieustanne i trwałe. Nie 
wszystkie organizacje partyjne zdają sobie 
w swej praktyce z tego sprawę. Hasło 
frontu narodowego w w^alce o pokój i Plan 
6-letni zawiera w sobie również, jako ha­
sło naczelne Partii, konieczność wzmacnia­
nia i pogłębiania snóini miedzy klasa ro­
botnicza i podstawkowymi masami chłop­
stwa prawiącego. Mówiliśmy o tym na VI 
Plenum KC, ale po tvm nlemim musieliśmy 
stwierdzić szereg rażących błędów i wyra- 
czeń linii partyjnej, jakich się dopuściły 
niektóre ogniwa Partii w praktyce na t,vm 
właśnie odcinku naszych zadań. A wlec 
niektóro nrgani7ncie nartyine powtarzała 
hasła Partii mechaniczni0, nie wnikaiac w 
ioh sens i nie troszcząc sie o właściwa rea- 
li^pcio konkretnei nra°v codziennej, w 
działalności praktycznej. Hasło frontu na­
rodowego oznacza nrzeeież konieczność 
wzmacniania więzi polityczne! między kla­
sa robotnicza i wielomilionowymi masami 
pracującymi zarówno na wsi jak w mieśc’e 
nod hegemonia I kierownictwem klasy ro- 
botniozei! Nic ^"zeoleż innego nie może 
oznaczać hasło frontu narodowego, jak 
właśnie iak najszerszy fmnt mas pracują­
cych. które sa rdzeniem I olbrzymią 
większością narodu, siła napędowa i ego 
dzieiów — w walce z resztkami elementów 
kapitalistycznych, które leszcze istnieją, 
ale które już sa skazane u nas na wymar­
cie. muszą nieuchronnie zanikać jako nie 
dające sie pogodzić z nowym ustrojem go­
spodarczym, społecznym i politycznym A 
wśród mas praco i p pych obok klasv robot­
niczej najpoważni°isza liczebnie l gospo­
darczo siła, sa włośnio chłopi praeuiacy 
mało- i średniorolni. Zatem front, •larodn- 
wv oznacza front kla^y robotniczej z pod­
stawowymi masami chłopstwa i nraculncej 
Inteligencji pr^^clwko elementom kapita­
listycznym, które przeciwstawiają sio na­
szej walce o pokój 1 pomyślna reaiizame 
Planu 6-letniego — stawiała onór naszym 
Planom uprzemysłowienia ' Polski, zabez­
pieczania, 1ei obronności i niepodległości, 
przeciwstawiała się planom budownictwa 
socjalistycznego.

Oto na czvm nolpga zarówno narodowa 
Jak I klasowa istota naszego hasła frontu na­
rodowego w walce o nokói i Pla^ 6-letnt, 
nasz program klasowy. Znajdujemy sie 
już na tvm etapie rozwoju. kiedv nasz 
program klasowy, nroeram ideologii pro­
letariackiej zrósł sie tak nniściślei i nie­
podzielnie z podstawowymi interesami na­
rodu, z istota jego niepodległości, szyb­
kiego wzrostu jego sił. wzrostu jego 
zwartości I mocy wewnętrznej, szczęśli­
wszego rozwoju ieeo dalszych dzieiów. je°-o 
wielkości. Analizowaliśmy n° tvm nlemm 
nasza teraźniejszość w dziedzinie eko­
nomiki, wskazywaliśmy na charakter ist­
niejących w nlei obecnie przeciwieństw 
1 nakreślaliśmy iasna i wyraźna drogę 
ich przezwyciężenia. Nasze budownictwo 
socjalistyczne odbywa sie oczywiście nie 
w ciszy, snokoiu. w łagodnym posu­
waniu sie naprzód bez wszelkich trosk 
i trudności — bo o przejściu z ustroju ka­
pitalistycznego do ustrniu. socjalistycznego 
— w taki bezbolesne, błoei i łagodny spo­
sób mogą myśleć tylko ludzie z księżyca. 
Nasze budownictwo odbywa sie w walce 
i to bardzo ostrei walce z niedobitkami 
klas pasożytniczych, rozwija się ono w 
walce z trudnościami i inaczej być nie 
może. Zadaniem naszej polityki jest kie­
rować umiejętnie walka, nie obawiać się 
trudności, uczyć się pokonywać trudności 
1 kroczyć twardo i śmiało, czujnie 
nie naprzód z najgłębszą wiarą w 
stwo.

Mówiliśmy o tym — i to jest 
Istotne — że dla pomyślnego kierowania 
walką i budownictwem socjalistycznym rne 
wystarcza przełamywać trudności 1 przeci­
wieństwa gospodarcze, ale należy koniecz­
nie i nieodzownie przełamywać trudności 
w naszej wewnętrznej działalności partyj­
nej, należy walczyć z cała energia o to, 
aby nasze metody kierownictwa odpowia­
dały wymaganiom i warunkom zmieniają­
cej się sytuacji, ażeby poziom kierowania 
przez nas masami podnosił się odpowiednio 
do nowych zadań politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych. A zadania te pogłębia­
ją się i rosną wraz z rozwojem i wzrostem 
naszych przeobrażeń społecznych, wiąz ze 
wzrostem i rozwojem klasy robotniczej, 
wraz z ciągłą poprawą materialnych i kul­
turalnych warunków bytu mas pracujących 
Warunkiem podstawowym pomyślnego po­
konywania wszelkich trudności we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia jest wła­
śnie przełamywanie trudności, braków i 
nledomagań powstających w działalności

i ofiar- 
zwycię-

bardzo

Partii, będacei siłą, nadalacą właściwy kie­
runek wszystkim zadaniom budownictwa 
socjalistycznego.

Mówiliśmy o konieczności' zmiany metod 
naszego kierownictwa w przemyśle, który 
w ciągu ostatnich lat wyrósł nieporówna­
nie, przekształcił się już w poważnej mie­
rze y/ nowy przemysł i stawia przed nami 
nowe wymagania w zakresie kierownictwa. 
Cóż oznacza ta zmiana metod jeśli chodzi 
o Partię, o jej zadania? Oznacza ona, ko­
nieczność zerwania ze starymi nawykami 
administrowania i komenderowania, kome- 
czność podniesienia poziomu naszego kie­
rownictwa przez dobór ludzi o odpowiedniej 
kwalifikacji, o dużej znajomości rzeczy, 
przez podnoszenie wiedzy samych pracow­
ników partyjnych, p»zez odpowiedni podział 
zadań, przez usprawnienie wewnętrznej or­
ganizacji pracy partyjnej, przez nowy styl 
pracy.

„Aby kierować należycie — uczy To­
warzysz Stalin — trzeba znać przedmiot, 
trzeba studiować przedmiot sumiennie, 
cierpliwie, wytrwale. Nie można kiero­
wać pracą na wsi nie znając gospodar­
ki rolnej, nie znając spółdzielczości, nie 
zapoznawszy się z polityką cen, nie wy­
uczywszy się ustaw, które mają, bezpo­
średni związek ze wsią, 
kierować praca w mieście 
przemysłu, nie badając bytu 
ków, nie nastawiając ucha na 
i potrzeby robotników, nie zna:ąc spół­
dzielczości, związków zawodowych, za­
gadnień świetlicowych”.

Wychowujmy naszych aktywistów, fla­
sza kadrę partyjna na działaczy, na przy- 
wódców klasy robotniczej, mas pracują­
cych, narodu. Wychowujmy ich na dzia­
łaczy nowego typu a nie na funkcjonariu­
szy — urzędników!

Słusznie walczymy z niechlujstwem i ba- 
łaganiarstwem, z improwizatorstwem w 
pracy partyjnej. Dbać musimy o porządek, 
o systematyczność i o plan w pracy. Ale 
strzeżmy się papierkowości, strzeżmy się 
zurzędniczenla w pracy partyjnej, bo bez­
duszność 1 papierkowość jest zaprzeczeniem 
stylu i ducha pracy partyjnej, jest zanrze- 
czeniem myśli politycznej i walki politycz­
nej jaką musi być przeniknięta praca par­
tyjna.

Chodzi nam o to, aby wzorem bolszewi­
ków nasi działacze partyjni łączyli rze­
czowość i gruntowną znajomość spraw, 
znajomość naszej ekonomiki, naszego wie­
lobarwnego życia — z głęboką ideowością, 
z żarliwym ukochaniem naszej oiczjrzny, 
Polski Ludowej, z żarliwym ukochaniem 
idei Polski socjalistycznej — kwitnącej 1 
szczęśliwej — zajmującej zaszczytne miej­
sce w rodzinie wolnych narodów.

Na pracy i działalności wielu naszych 
organizacji partyjnych ciąży jeszcze często 
atmosfera żywiołowości, wtedy edy winna 
panować przemyślana, gruntownie nrzedy- 
skutowana w zespołach aktywu partyjnego 
i ustalona ostatecznie przez instancje par­
tyjną metodo planowej pracv., Mówiliśmy 
o biurokratyzmie i stwierdzaliśmy, że pły­
nie on z nacisku żvwiołu drobnomiesmzań- 
skiego, z odrywania Sie niektórych praco­
wników partyjnych lub części aparatu 
partyjnego od mas partyjnych, od klasy 
robotniczej.

Niektórzy 
role Partii. 
Partia jest 
dzy, to ich 
Partii jest otoczyć się zewnętrznymi atry­
butami władzy, a ponadto naciskać całą 
parą na kierowników administracji gospo­
darczej czy państwowej, nie wychudzić z 
gabinetów dyrektorów czy przewodniczą­
cych rad i komenderować nimi, lub zastę­
pować ich w ich zadaniach. Nie rozumieją 
Oni. że zadaniem kierownictwa partyjnego 
jest nie komenderowanie i nie administro­
wanie, a wychowywanie polityczne, dobór 
ludzi, pomoc w ich prany przez troskę o ich 
wzrost, o ich szkolenie, o st.onniowe pod­
noszenie ich zadań, ich kwalifikacji i ich 
odpowiedzialności.

„Otoczyć pracowników gospodarczych 
atmosferą zaufania i poparcia — uczył 
Towarzysz Stalin — dopomóc im w 
kształtowaniu nowych ludzi, budowni­
czych przemysłu, uczynić stanowisko 
budowniczego przemysłu honorowym 
stanowiskiem socjalistycznego budowni­
ctwa — oto w jakim kierunku powinny 
teraz pracować nasze organizacje par­
tyjne".

Najważniejszą zaś rzeczą jest aby praco­
wnicy partyjni, gospodarczy 1 administra­
cyjni nigdy nie zapominali o tym, gdzie 
leży źródło ich władzy, ich odpowiedzial­
ności, Ich siły, żeby pamiętali, że źródłem _ _ _____ *____m
tym jest klasa robotnicza, jej walka, jej zachętę do dalszef prTcy^uczrngip^i^pr- 
codzienna praca, jej ofiarność, jej ideolo- --------- • • ■ --
gia, którą obecnie wciela ona w czyn w 
procesie budownictwa socjalistycznego.
A więc powinni oni wzmacniać nieustannie drogę do zwycięstwa!

Nie 
nie

można
znaiac 

robotni- 
żądania

towarzvsze opacznie rozumieją. 
Uważaj a oni, że skoro nasza 
partia stojącą obecnie u wła- 
zadaniem jako przedstawicieli

...ić sam.ckr^^^cznie. że n’e 
Partia nasza potrafiła jasno, do- 
zrozumiale popularyzować — nie 
wśród przoduiących warstw, ale 1 
najmniej uświadomionych , — zna- 
Planu 6-letniego. poszczególne eta-

swą więź z klasą robotniczą, z masami 
pracującymi.

„Partia nasza jest silna i niezwyciężona 
dlatego, że kierując ruchem, umie zacho­
wywać i umacniać swą więź z wielomilio­
nowymi masami robotników i chłopów".

Rozwijając nadal hasło frontu narodo­
wego w walce o pokój i Plan 6-letni, roni­
my pogłębiać popularyzację tego hasła 
wśród najszerszych mas pracujących za­
równo w mieście jak i na wsi.

Musim^ przyzna 
zawsze 1 
bitnie, 
tylko 
wśród 
czenie__ _ - ....
py i odcinki realizacji tego planu, olbrzy­
mią przełomową wagę każdego z ważniej­
szych jego osiągnięć. A przecież uświada­
mianie ludowi pracuiacemu. najszerszym 
masom narodu — iaka jest treść naszej 
walki, naszych wysiłków, naszej pracy, ja­
ki jest cel, kierunek, charakter wielkiej o- 
fęnsywy politycznej, gospodarczej, produk­
cyjnej naszego frontu narodowego, naszej 
mobilizacji w walce o Plan 6-letni —- było 
jednym z podstawowych, nai istotniej szych 
zadań postawionych przed każdą organi­
zacją partyjną przez VI plenum.

Nie wszystkie nasze organizacje partyj­
ne nauczyły się wyrównywać w norę i 
szvbko te odcinki frontu walki n Plan 6- 
letni, które pozostałą w tyle, a to jest prze­
cież główne zadanie dowództwa, awangar­
dy. organizacji partyjnej, jei kierownic­
twa. To jest teraz najważniejsze.

Rozwijająca się szybko nasza gospodarka 
narodowa, nowe i potężne zakłady pracy, 
nowoczesna technika, wymaga od swych 
kierowników i przywódców dobrej znajo­
mości swych zadań, wymaga od nich wie­
dzy fachowej i talentu, wymaga też od nich 
jasnej orientacji w ogólnej polityce gospo­
darczej, w zadaniach naczelnvch. Masy pra­
cujące oczekują od swych kierowników i 
przywódców, od swych organizacji, wyraź­
nych i zrozumiałych wskazań, chca orien­
tować się W podstawowych potrzebach, w 
zasadniczych zadaniach. Nie można mieć 
jednak jasnej orientacji w polityce gospo­
darczej bez znajomości obiektywnych praw 
ekonomicznych, na których opiera się mar- 
Wizm-l.enińrrm, przyswajania, sobie wie­
dzy ekonomicznej.

Bez podnoszenia swej wiedzy nie można 
dziś wvpelnić zadania wychowywania nws 
i upolityczniania wszelkich naszych wysił­
ków na' polu gospodarczym, w administra­
cji, w pracy społecznej i wychowawczej.

Co należy rozumieć przez to upolitycz­
nianie? Upolityczniać naszą codzienna pra­
cę należy przez jej nieustanne wiązanie z 
podstawowymi zadaniami budownictwa so- 
cjciistyczreco. z ideologio, i progra­
mem,'z zasadniczymi wytycznymi uchwał 
partyjnych, z podnoszeniem świadomości 
mas pracujących.

Zacieśniać więc nieustannie łączność z 
masami pracującymi miast, i wsi. zwalczać 
objawy biurokratycznego samousnokoienia, 
śmiało rozwijać w tej walce oręż kryiyki 
i samokrytyki.ulepszać metody na^e^o k '>- 
rownictwa politycznego, gospodarczego ad­
ministracyjnego, usprawniać działalność 
rad narodowych — zwłaszcza na szczeblu 
gminnym, gdzie jest ona szczególnie sła^a 
i mało kontrolowana, podnosić coraz wy­
żej świadomość mas — ot«> ważne zadan!a 
organizacyjne, które niewątpliwie nmno^ą 
nam w opanowaniu trudności i w wykona­
niu zadań trzeciego roku Planu

Jeszcze mocniej cementujmy front naro­
dowy!

Jakże wzbogaciły na przestrzeni ubiegłe­
go roku swoje doświadczenia millonv Po­
laków! Rośnie zwartość narodu w 
pokój i Plan 6-letni.

Każdy miesiąc, każdy tydzień 
dowody słuszności naszej drogi, 
dowody przewagi obozu u oko j u i 
mu, do którego należymy.

Każdy tydzień, każdy dzień przynosi no­
we dowody przyiaźnl i braterstwa, la kie 
ł°cza naród polski z nprn^nm.ł ’3wir”7'ku 
Radzieckiego, niezbite dowody nieocenio­
nej wielkodusznej pomocy w przyspiesza­
niu naszego uprzemysłowienia, w utrwala­
niu naszej niepodległości, w umacnianiu 
naszych granic i naszego bezpieczeństwa.

Każdy dzień i każda godzina przvnos! 
nowe dowody naszej prężności I naszych 
rosnących niewyczerpanych sił w budowa­
niu nowego życia i w usuwaniu niezmie­
rzonych krzywd, całej brzydoty i wykoszia- 
wienia, którymi obarczyły nas wieki wy­
zysku feudalnego a potem kapitalistycz­
nego,

Z każdym dniem coraz mocniejszym bla­
skiem jaśnieje w naszych życiu to.’ co jest 
najpiękniejszą spuścizną naszych ojców 1 
przodków, ich myśli i ich tęsknot.

A więc, Towarzysze!
Wypełniając wskazania VII plenum KC 

Pracu^ęCych i nieśmy im 
my się sami przyswajać sobie wielkie 
wskazania i wytyczne nauki Lenina i Sta­
lina z wiarą, że utorują nam niezawodnie

walce o

prTynnsl 
przvri "'Si 
socjaliz-



1Na wielkich polach (|||)

Parzęczewo - przodujący ośrodek
Po pożegnaniu
chłopów krakowskich

gospodarki socjalistycznej w Wielkopolsce
JÓZEF TUŁASIEWICZ

Czy widzieliście kiedyś stado koni chodzące krok 
w krok za człowiekiem?

Oczywiście każdy kto codziennie żywi i pie­
lęgnuje parę czy nawet kilka koni, potrafi je do sie­
bie przyzwyczaić. Ale czule przywiązanie stada li­
czącego ponad sto sztuk -- przebywającego więk­
szą część dnia na swobodzie — to chyba napraw­
dę historia niezwykła.

wszystkich 
łąki zbiega 
stado pięk- 
dwuletpich 

uszczyp- 
oparciem

Skoro tylko w okólniku w 
Wąblewie zjawi się wysoka 
postać Stanisława Targow­
skiego — kierownika działu 
hodowli koni Zespołu PGR — 
Parzęczewo, ze 
stron obszernej 
się natychmiast 
nych — jedno i
źrebaków. Lekkim 
nięciem nozdrzy,

-\ łba o ramię lub szturchnię­
ciem, witają swego opiekuna 
i otoczywszy zwartym kołem, 
towarzyszą mu aż do chwili 
wyjścia. Bystre oko kierowni­
ka Targowskiego potrafi z 
miejsca zauważyć, czy „Ara­
bowi”, „Czarnemu” lub „Del­
finowi” coś nie dolega, czy 
źrebaki nie są przypadkiem 
nerwowe i czy prawidłowo 
przybierają na wadze, a przy­
jazne klepanie i słowa po­
chwały spotykają się z wy­
raźnym zadowoleniem stada.

Wyhodu’em r konia 
poznańskiego

Już to co powiedzieliśmy 
świadczy, że w tego rodzaju 
źrebleciarni, jak w Wąbiewie, 
koń nie jest hodowlany „na 
dziko”, aczkolwiek okólnik 
daje mu dużo swobody, a ra­
czej potrzebnej w okresie do­
rastania gimnastyki. I w rze­
czy samej: zadaniem kierow- 
nika Targowskiego jest wy­
hodowanie konia roboczego 
typu poznańskiego, tak po­
przez krzyżowanie klaczy z 
odpowiednimi ogierami, jak i 
przez właściwy kierunek ży­
wienia wnływający na wyra­
stanie grubej kości i wytwo­
rzenie prawidłowej budowy 
Hodowla jest równocześnie 
tak przystosowana, że przy­
zwyczai a się w niej konie do 
dyscypliny.

Prowadzona według naj­
nowszych wymogów źrebię- 
ciarnia w Wąbiewie, jest jed­
nym tylko z gospodarczych 
działów wielkiego z snobi ho- 
dowlano-rolniczego PGR — 
Parzęczewo. którego pola roz- 
ciapające się nad rzeczką Ż-*- 
lechwą w pow. kościańsKim 
stanowią wzorowa i przodu­
jąca gosnodarkc socjalistycz­
na w Wielkopolsce.

•T°dnozdaniowo skwitowa­
nie przodownictwa zespołu 
parzcezewskiego byłoby rze­
czą najzupełniej niesłuszną 
Na fakt ten złożył się bowiem 
wytrwały, kilkuletni wvsih-k 
całej załogi, ofiarna i umie­
jętna praca kierownictwa, i 
coraz szerzej rozwijające się 
w Zespole współzawodnictwo, 
które spowodowały stały 
wzrost tej jednostki tak w 
dziedzinie produkcji roślin­
nej, 1ak i zwierzęcej. I dodaj­
my zaraz, że zarówno lara 
przedwojenne — w czasie 
których gosnodarstw/c nale­
żące obecnie do Zespołu 
wskutek wyzysku posiadaczy 
ni/' ’ vłv w stanie r zwiiać sie 
w tempie, jaki stwarza obec­
ny ustrój — jak i lata ok i- 

hitlerowskiej. pozos"a- 
w,łv dawne majątki w onła 
kanym stanie i to nie ty1 ko 
pod względem gospodarczym 
?]° i socjalnym.

I dukcyjne w roku 1951. Wrę- 
I czenie nagrody połączone z 
obchodem święta 1 Maja w 
bieżącym roku, stało się 
bodźcem do cichego zobowią­
zania załogi w kierunku sta­
łego pomnażania dorobku, 
celem niewypuszczenia z rąk 
sztandaru i pozyskania go na 
własność.

Niewątpliwie więc, warto 
bliżej zapoznać się z gospo­
darką Zespołu PGR — Parzę­
czewo. Warto poznać w czym 
tkwi źródło jego sukcesów w 
myśl wskazań Prezydenta RP 
— Bolesława Bieruta, który 
w referacie — ,.O umocnienie 
spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budow­
nictwa socjalistycznego” — 
wygłoszonym na VII Plenum 
KC PZPR powiedział:

„Gdybyśmy potrafili pod­
ciągnąć wszystkie PGR-y do 
poziomu przodujących, mie­
libyśmy w PGR-ach potężną 
socjalistyczną bazę produk­
cyjną, zabezpieczającą znacz­
ne zasoby produktóio rolnych 
w rękach państwa, dającą 
wzór nowoczesnej gospodarki 
rolnej milionom chłopów pra­
cujących, zachęcającą ich do 
Wejścia na tory wielkiej go­
spodarki zespołowej, pomaga­
jącą w przyspieszeniu socja­
listycznej przebudowy wsi”.

nie

Po raz pierwszy 
— stew krzyżowy

Zespół parzęczowski 
pracował w ub. pięcioleciu w
tym samym składzie. Swego 
czasu należało do niego go­
spodarstwo Piaski znajdują­
ce się w granicach sąsied­
niego powiatu nowotomyskie- 
go. Gospodarstwo to odpadło 
od Zespołu wskutek zarzą­
dzenia, że winien on skupiać 
obiekty gospodarcze, znajdu­
jące się w jednym tylko po­
wiecie. Podobnie, należące do 
Zespołu gospodarstwo Ziele- 
cln przekazano dość dawno 
gospodarstwu nasiennemu w 
Wielichowie, jako szczególnie 
wysoko zaawansowane v. 
dziedzinie produkcji zbóż wy-1 
sokogatunkowych. Przodow-1 
nictwo za rok 1951 uzyskał] 
Zespół w składzie gospodar- : 
czym: Parzęczewo, Cykowo, 
Goździchowo, Szczepowice i 
Sepno — liczącym ogółem 
3929 ha areału.

Gospodarka hodowlana ze­
społu opiera się o dwie obo-

Przekonało ich
samo życie

NI** z nk
sztin teru

W zestawieniu tym, więk­
szego jeszcze znaczenia na­
biera miniony pięcioletni o- 
kres pracy, który Zespół pa- 
rzeczęwski uwieńczył otrzy­
maniem sztandaru przechod­
niego za wzorowe współza­
wodnictwo i osiągnięcia pro-
GŁOS
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ry zarodowe, jedną zarodo­
wą owczarnię i jedną zaro­
dową chlewnię. Prócz tego 
zespół posiada wychowalnię 
buhajków, źrebięciarnlę (w 
Wąbiewie), dwie obory wydo- 
jcwe, dwie wychowalnie jało­
wizny, trzy chlewmie tuczni­
ków i jedną bekoniarnię. W 
zakresie produkcji roślin — 
zespół nastawiony jest na 
hodowanie zbóż kwalifikowa­
nych. Z tego też względu ob­
siewy zbóż ozimych (żyta, 
pszenicy i rzepaku) wykona­
no w stu procentach mate­
riałem kwalifikowanym, nie­
mal podobnie — zbóż jarych. 
Wysiano również specjalne 
zboża oleiste — „Perilla” i 
„Krokosz”, przy czym w je­
sieni ub. roku dokonano po 
raz pierwszy siewu krzyżowe­
go na 5 ha pszenicy i 5 ha 
żyta, siewu — jak wiadomo 

w— zapoczątkowanego 
Związku Radzieckim.

Zaczęło się...
od ariykute w catecte

Z siewem krzyżowym spra­
wa wyglądała następująco:

Henryk Zieliński — b. kie­
rownik gospodarstwa Kobyl-

TAK BYŁO
„Nowy Kurier" umieszczał 

raz w tygodniu Trybunę Czy­
telników, do której pisali prze­
ważnie bezrobotni.

„Szukam pracy, lecz bezsku­
tecznie — czytamy (w nr. 93 
r. 1932). — Największa dla
mnie mękę jest brak mieszka­
nia. Mieszkałem przez kilka 
tygodni w przytułku na Zawa­
dach, płacąc 30 gr za nocleg 
i sprzedając część garderoby.

Ostatnio mnie i wielu innych 
wydalono z przytułku, mimo 
że chciałem płacić nadal tych 
30 gr. Zostałem „na wolnej 
stopie” pod gołym niebem, bez 
miejsca 
mógłbym 
nocować 
runkowy 
włóczęgę, 
dziłem, błąkając się jak bez­
domny pies po ulicach. Póź­
niej jak polny szczur chroniłem 
się na podmiejskich polach. 
Spałem w opuszczone, stodole."

A oto inny głos czytelnika:
„Dla bezrobotnych gorsza 

strawa niż dla psów. Za pie­
niądze społeczne kuchnia na 
„Wesołym Miasteczku", wy­
daja zatęchłą strawę."

„Do redakcji zgłosili się bez. 
robotni z Górczyna, Zgrabka A. 
i Wiśniewski Wojciech i po­
kazali płyn — rzekomą zupę. 
Kartofle tak twarde, że nożem 
je było trzeba krajać. Buraki 
i groch spleśniałe. Małe dzieci 
Wiśniewskiego po zjedzeniu 
tych zup ciężko zachorowały. 
Trzeba zaznaczyć, iż bezrobotni 
tych zup darmo nie dostają, 
lecz musza 1« odpracować."

Takie skargi były czeste. Sa­
nacja była na nie głucha, kla­
sy posiadające także.

schronienia, gdzie 
spędzić noc. Chclałem 
na dworcu — poste- 
wyrzucił mnie jako

Następną noc spę-

niki w Zespole Racot i póź­
niejszy agronom z awansu w 
Zespole Pamiątkowo — od 
roku przeszło już dyrektor 
Zespołu Parzęczewo, przeglą­
dając pewnego dnia prasę, 
natrafił na interesujący ar­
tykuł, omawiający wyniki te­
go rodzaju siewu w Związku 
Radzieckim.

Z prasy dyrektor Zieliński 
przerzucił swe zainteresowa­
nia na książki naukowców- 
rolników radzieckich, traktu­
jących o tym samym zagad­
nieniu. Dowiedział się z nich 
wiele interesujących szczegó­
łów, a m. in. uzyskał wiado­
mość, że przez krzyżowy siew' 
uzyskuje się gęste i równo­
mierne rozłożenie na po­
wierzchni gleby ziarna, wsku­
tek czego korzonki jego po­
rastające ziemię na pewnej 
przestrzeni czerpią z niej ca­
ły pokarm, nie pozwalając 
tym samym na wzejście roz­
maitych chwastów. W rezul­
tacie wspólnych narad zasto­
sowano siew krzyżowy w Pa­
rzęczewie — na niewielkim 
na razie obszarze — przy 
czym okazało się już, że dzię­
ki zastosowaniu tego siewu, 
uzyskano lepsze przezimowa­
nie 1 szybszą wegetację zbóż 
w czasie wiosny. Choć i obec­
ny stan tych zbóż rokuje 
znacznie lepsze wyniki, jed­
nakże kom letne dane można 
będzie uzyskać dopiero po 
omłotach. Tak więc, jeśli 
pierwsza próba okaże się po­
myślną, Zespół Parzęczewo 
przystąpi do zastosowania 
krzyżowego siewu na szerszą 
skalę.

Produkcja Zespołu nie koń­
czy się na tych jedynie osiąg­
nięciach rolniczo - hodowla­
nych. Parzęczewo posiada 
również rozbudowaną pro­
dukcję nasion warzywnych. 
W tym roku np. wysiano wy­
łącznie na nasiona 5 ha 
rzodkiewki, 2 ha ogórków i 
0,5 ha pomidorów, prócz te­
go zaś 5 ha cebuli, tyleż pie­
truszki i selery w uprawne pn­
iowej. Przykładem stosowania 
wszechstronnej gospodarki 
jest wreszcie opłacalna dzie­
dzina pszczelarstwa, opiera­
jąca swą produkcję o 65 uli.

Dzięki czemu tak wielkie 
gospodarstwo utrzymywane 
jest' we wzorowej czystości, a 
wzszelkie prace wykonywane 
są tutaj we właściwym termi­
nie? Dzięki jakim zaletom 
Zespół Parzęczewo stał się 
przodującym ośrodkiem go­
spodarki socjalistycznej w 
Wielkopolsce?

Odpowiedzi 
zastanawiały 
nie mniej niż 
jących słowa 
Pozwólcie przeto, że zaspoka­
jając wzajemną ciekawość 

| odpowiemy na nie po dokład- 
inym obejrzeniu gospodarstwa 
i rozmowie z przcdującymi 

| ludźmi Zespołu.

na te pytania 
nas
Was — czyta- 
tego artykułu.

zapewne

Wśród pracującego chłop- ’ gospodarstwa 
. stwa w całym kraju wzrasta 
' zainteresowanie spółdzielczo­

ścią produkcyjną. To zaintereso­
wanie spowodowało, że Zarząd 
Główny Związku Samopomocy 
Chłopskiej przystąpił do orga­
nizowania wycieczek do przo­
dujących spółdzielni produk­
cyjnych w zachodnich woje­
wództwach Polski a m. in. i w 
poznańskim. Zwiedzając spół­
dzielnie chłopi zaznajamiają 
się z historią ich powstawa­
nia, poznają organizację pracy, 
osiągnięcia dotychczasowe i 
plany na przyszłość.

Toteż wycieczki te cieszą się 
pełnym uznaniem chłopów, 
czemu dają oni wyraz w roz­
mowach prywatnych ze spół­
dzielcami. Oglądają w spół­
dzielniach bujne łany zbóż, 
doskonale utrzymane bydło, 
trzodę chlewną i fermy drobio­
we, przebywają w mieszka 
niach spółdzielców, zwiedzają 
ich gospodarstwa przyzagrodo­
we, żłobki, przedszkola i świe­
tlice. Wyrażają podziw, że mi­
mo tego przysłowiowego 
przednówka, w magazynach 
spółdzielczych jest sporo zboża 
a w śpiżarniach członkowskich 
zapasy mąki i kaszy i... połcie 
słoniny.

Rozmawialiśmy z kilkudzie­
sięciu uczestnikami wycieczek 
z lubelskiego, kieleckiego, rze­
szowskiego i krakowskiego. 
Otwierali oni zeszyty i poka­
zywali mnóstwo zapisków, spo­
strzeżeń i wniosków, wypowia­
dali słowa pełne uznania i o- 
świadczali, że po zaznajomie­
niu się z faktycznym stanem 
rzeczy będą u siebie propaga­
torami gospodarki zespołowej 
na wsi.

— Żebym nie widziała, to 
bym nie uwierzyła — mówi 
średniorolna chłopka z groma­
dy Piekielnik powiatu nowo­
tarskiego Cecylia Buroń. — 
Byłam w spółdzielni w Byty­
niu, chodziłam po całym obej­
ściu i po polach, odwiedziłam 
mieszkania członków i gospo-. 
darstwa przyzagrodowe. Mają 
„tylachno" bydła zespołowego 
i krowy prywatne, a jakie zbo­
ża! U nas krowa daje 3—5 li­
trów mleka, a u nich widzia­
łam to po 18, 20 i nawet 25 li­
trów dziennie.

Buroniowa nie jest taka zno­
wu łatwowierna. Zaszła do 
jednego mieszkania i zapyta­
ła czy mogliby jej sprzedać z 
50 kilogramów mąki. Odpo­
wiedzieli, że i owszem, mogą 
sprzedać. „Bo to wiecie — u- 
sprawiedliwia się Buroniowa 
— u nas różnie mówią o tych 
spółdzielniach, a tu zobaczy­
łam całkiem coś innego i 
chciałam się przekonać czy 
naprawdę mają taki 'dostatek. 
Ale skoro chcą sprzedać...

Porównania i wnioski są 
różne. Władysław Kamiński, 
który gospodaruje w Szlachto- 
wie (pow. Nowy Targ) na 5 
hektarowym gospodarstwie, ma 
na wydaniu dwie córki i ze 

I względu na małą dochodowość

Rodzice i sprawy dziecięce

Czego Jasia nie uczono
I.

|\/1 arna siedzi w tramwaju na ła- 
weczce, mały Jaś obok niej. Do 

wagonu wchodzi starszy mężczyzna. 
Drżącymi rękami bezskutecznie usiłuje 
schwycić poręcz, żeby utrzymać równo­
wagę. Mama spogląda na niego obojęt­
nym wzrokiem. Wreszcie konduktor 
podchodzi do niej i szeptem zwraca 
uwagę.

— ...niech mały ustąpi miejsca. Prze­
cież to jest starzec!

— Co? Mały ma stać? Dziecko ma 
słabsze nóżki niż dorosły — głośno iry­
tuje się mama — Uważam, że pan jest 
bezczelny! Zresztą wykupiłam dla 
chłopca cały bilet i ma on takie same 
prawa, jak wszyscy!

Zażenowany konduktor odchodzi, a 
Jaś niefrasobliwie kiwa nóżkami i głoś­
no się śmieje z komicznego staruszka. 
Dlaczego on się tak zabawnie trzęsie?

II.

Janek chodzi już do szkoły i do­
skonale pamięta incydent w tram­

waju.
Słowo „uprzejmość" w jego słowni­

ku nie istnieje. Zresztą mama zawsze

Danuta Lotvczewska
powtarza, że w życiu tylko ten wygry­
wa, kto ma dobre łokcie. Janek już je 
wypróbował na kolegach. Pięści także. 
Przekonał się, że są mocne i twarde.

Dokucza słabszym chłopcom, bije 
dziewczynki, broi, psoci, do domu przy­
nosi złe stopnie z zachowania.

Mama jednak zawsze znajduje wytłu­
maczenie.

— Nauczyciele uwzięli się na biedne 
dziecko! — i doda je na pociechę:

— Chłopak musi trochę popsocić, 
inaczej wyrośnie z niego, życiowy nie­
dołęga.

III.

Szesnastoletni Jan cieszy się już 
„ustaloną opinią". Wykręca ża­

rówki wiszące w klatkach schodowych, 
psuje dzwonki sąsiadom, zdziera wizy­
tówki z drzwi wejściowych, zanieczysz­
cza schody j wnętrza bram. Czyni to z 
pasją i zamiłowaniem. Z dumą opowia­
da, jak wspólnie z kolegami „przeme­
blował" park publiczny, jak z kilku la­
tarni ulicznych zdjął klosze, a z kwiet­
nika zdobiącego jeden z placów miej-

• • •

skich pozrywał wszystkie róże. Nawet 
już go milicjant gonił.

— Żeby cię tylko nie schwyc'li — 
martwi się mama...

IV.

Ian nie ma jeszcze lat dwudziestu. 
Prowadzi próżniacze życie, bo u- 

czyć się nie chce, a pracować też nie 
lubi. Chętnie pije wódkę w towarzy­
stwie godnych jego kolegów, w ordy­
narny sposób zaczepia na ulicy kobiety, 
wywołuje awantury, sypie wyzwiska­
mi, a od matki wyłudza pieniądze na 
papierosy.

No i biedna mama doczekała się 
zmartwienia. Jana przytrzymała milicja 
za pobicie idącego ulicą przechodnia.

— Przecież on biedaczek nawet nie 
wie co zrobił — tłumaczy syna — Był 
po prostu pijany!

Lecz milicjanci nie przyjmują tego 
wyjaśnienia. Przeciwnie — twierdzą, że 
to podwójnie obciąży Jana, co jest zgod­
ne z przepisami prawa.

Może surowa kara nauczy Jana tego, 
czego Jasia nie uczono w domu.

. a nie może ich 
wyposażyć. Tymczasem członek 
spółdzielni w Bytyniu (pow. 
Szamotuły) Stefan Wieczorek, 
po dwóch latach zespołowej 
gospodarki wydał właśnie dwie 
córki za mąż dając im na za­
gospodarowanie po 3.000 zł.

— Miałem 12 hektarów — 
powiedział Kamińskiemu Wie­
czorek — i to było moje, a nie 
wiele z tego miałem. Dziś 
wszystko co widzicie jest na­
sze ,pracujemy wspólnie i mo­
żemy wygospodarować więcej 
dla siebie i dla państwa.

— Psia twoja w tę i nazad
— śmieje się Kamiński — to 

I ja na moim gospodarstwie 
1 nie mogę pomóc dzieciom, a tu 
, członek spółdzielni tak hojnie 
wyposaża swoje córki. Oho, już 
mnie nikt nie nabierze na róż­
ne bajeczki o nędzy w spół­
dzielniach produkcyjnych.

Karolina Goral z Lipowej 
(pow. Żywiec) zrobiła jeszcze 
inne porównanie. Gospodaruje 
ona na jednym hektarze, ma 
dwie krowiny — jak sama mó­
wi — 4 kury i 20 królików. 
Członek zaś spółdzielni w 
Sliwnie Stanisław Pawlak ma 
nawet niecały hektar działki 
przyzagrodowej trzyma 2 ślicz- 

| ne, duże krowy, 5 świń, jedną 
maciorę, dwie owce, 38 kur, 23 
gęsi, odstawia mleko do mle­
czarni a pracując na zespoło­
wym gospodarstwie z córką i 
synem dostał za rok ubiegły 
18 tysięcy złotych. Nic dziw­
nego, że rozmawiając o tym w 
autobusie, Goralowa powie­
działa do Marii Węglarzowej z 
Gierałtowic (pow. Wadowice):

— Chętniebym się zamieni­
ła z Pawlakami. Oddam im 
całą moją gospodarkę wraz z 
jedną izbą i przeniosę się do 
Sliwna na ich działkę przyza­
grodową, na dwa pokoje z 
kuciinią i będę pracować w 
spółdzielni.

— Nic z tego — odparła Wę- 
glarzowa — bo oni się za •.ad- 
ne skarby nie zgodzą na za­
mianę, proponowałam im już 
podczas rozmowy. „Załóżcie u 
siebie spółdzielnię, będziecie 
mieli za dwa, trzy lata to 
mo i nie potrzebujecie się 
mieniąc" — powiedziała 
Pawiakowa.

Uczestnicy wycieczek po 
poznaniu się na miejscu z wa­
runkami gospodarowania i z 
planami na przyszłość pojmują 
tajemnice wysokiej produkcji 
spółdzielczej. Zaczynają ra­
chować i dochodzą do wniosku
— jak zaznaczył na uroczy­
stym pożegnaniu wycieczki 
Stanisław Grzesiak z Wałówie 
pow. Kraków — że gospodar­
ka zespołowa podnosi dochodo­
wość każdej rodziny i całego 
warsztatu rolnego i co najważ­
niejsze zwiększa się to,varo- 
wosć rolnictwa, to znac.y, że 
przez osiąganie wyższy ca zbio­
rów z hektara i zw.ęk.anie 
produkcji hodowlanej chłopi 
mogą odstawiać dla ludności 
miast więcej zboża, masła, 
mięsa, mleka i tłuszczów po­
chodzenia . roślinnego i zwie­
rzęcego.

— To nie tak jak w naszym 
województwie — mówi Grze­
siak — gdzie „każdy sobie 
rzepkę skrobie" i w rezultacie 
sam nie ma i nie może odsta­
wić dla państwa. Teraz rozu­
miem dlaczego kułacy opowia­
dają nam o nędzy w spółdziel­
niach produkcyjnych. Nie chcą 
abyśmy się wzbogacili, bo oni 
straciliby wtedy tanich robot­
ników. Bo tak, wiecie, u nas 
w krakowskim jest, że co bied­
niejsi wyrabiać się muszą u 
bogaczy a szczególnie na 
przednówku. A tu jak widzę 
spółdzielcy nie wiedzą co to 
przednówek. Samo życie prze­
konuje nas o wyższości gospo­
darki zespołowej.

Chłopi z południowo-wschod­
niej części Polski zwiedzili u 
nas różne spółdzielnie. Starsze 
i młodsze, lepsze i gorsze, na 
dobrych i na słabych grun­
tach. .Mogli zestawiać i porów­
nywać kułackie plotki z rze­
czywistością. Widzieli dorobek. 
A przecież to jest dorobek do­
piero trzech, dwóch lat a w 
niektórych spółdzielniach na­
wet jednego roku. Łatwo so­
bie wyobrazić co będzie po 
pięciu, dziesięciu latach. Prze- 

i kon”'”'i>o chłopów —
1 (Ciąg dalszy na str.8)
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Szczególnie imponująca im­
preza odbyła się w Warsza­
wie. Stadion Wojska Polskie­
go zaledwie pomieścił tłumy 
widzów, które nieprzerwany­
mi oklaskami witały sportow­
ców zrzeszeń i szkół. Mienią­
cą się wszelkimi barwami de­
filadę otwierał poczet sztan­
darowy s mistrzyniami spor­
tu — czołowymi koszykarka- 
mi Polski Czarnecką i Pa­
chtową.

W karnych szeregach kro­
czył?- młodzież sportowa zrze­
szeń i szkół stołecznych, 
skandując nieprzerwanie sło­
wo: pokój! pokój!

W Poznaniu ponad 3000 
sportowców zgromadziło się 
na boisku WOSS-u, gdzie wo­
bec licznie zgromadzonej pu­
bliczności dokonał otwarcia 
uroczystości przedstawiciel 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej oh. świerków- 
ski. W przemówieniach przed­
stawiciela ORZZ ob. Gram- 
sy i przewodniczącego ZW 
ZMP ob. Strogulskiego prze­
bijały akcenty dumy i rado­
ści z osiągnięć sportu pol­
skiego, młodzieży naszej, któ­
ra tak ofiarnie realizuje ha­
sła głoszące umasowienie 
kultury fizycznej — jej roz­
wój i coraz wyższy poziom.

Toteż słusznie powiedział 
przedstawiciel Prezydium 
WRN, świerkowski:

„Zlot pomnoży jeszcze 
bardziej ten wysiłek — wy­
raźniej ukaże cele, ideały, 
które młodzież polska — 
dumne pokolenie rewolu­
cjonistów, zdobywać będzie 
'na. chwałę całej ludzko­
ści...”
Tegoroczne święto Kultury 

Fizycznej, jak jeszcze nigdy, 
nabrało szczególnej wagi z ra­
cji bliskiego już Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. Więc 
też minioną niedzielę cecho­
wały piękne imprezy, które 
stanowiły wstęp do wielkich 
warszawskich dni lipcowych

Defilada w Poznaniu na

Piłka nożna
I znowu węgierska DOZSA 

uległa naszej kadrze, tym ra­
zem we Wrocławiu. Polacy za­
grali nieco słabiej, jednak dwa 
przytomnie strzelone przez 
Trampisza goale zadecydowa­
ły o zwycięstwie. Punkt hono­
rowy dla gości uzyskał Egres- 
si. Oprócz Trampisza świetnie 
spisali się Stefaniszyn i Gęd­
łek.

*

Zmagania piłkarzy zrzesze­
nia Gwardii trwają w dalszym 
ciągu. W Poznaniu odbył się 
mecz między gwardzistami 
Bydgoszczy a miejscowymi. 
Wynik 0:1. (now)

!! WYNIKI
II i KOMENTARZE

Sportowcy Polski Ludowej uroczyście obchodzili przed- . 
wczoraj Święto Kultury Fizycznej. W całym kraju ude- | 
korowano stadiony, które tonęły w barwach narodowych, 
czerwonych i niebieskich. Na boiska weszły nieprzeliczo­
ne szeregi sportowców, którzy wystąpili z popisami i im­
prezami. Stanowiły one swego rodzaju przegląd przygo- 

■ towań do Zlotu, który za niecały miesiąc zgromadzi w 
Warszawie tysiące młodych przodowników — budowni­
czych Polski Ludowej.

WOSS-ie wywarła imponują­
ce wrażenie i wywołała burzę 
oklasków. Entuzjastycznie 
witano czołówkę z motocykli­
stami z całej Polski, którzy 
popołudniu stanęli do cieka­
wych zawodów na Woli (mo­

Ne bagnach i piaskach Woli

Pierwszy motocross w Poznaniu
Zwinny Zlin 26 kręcił nad 

wolskim torem skomplikowa­
ne beczki, śruby i lopingi. Pi­
lot Szymański demonstrował 
akrobacje lotnicze. Na wol­
nych obrotach nadleciał dwu-: 
płatowy samolot, a z niego: 
wyskoczyła drobna postać, , 
która po dwóch kozłach za­
wisłą pod białą czaszą spa­
dochronu. Po lądowaniu Zbi-: 
gniew Turowski, ZMP-owiec I 
i instruktor L. L,, ujął chorą-i 
gięwkę startową i dał moto- ; 
cyklistom znak rozpoczęcia! 
motocrossu, pierwszej rajdo­
wej eliminacji Polski.

Tor wolski znaliśmy do­
tychczas tylko z wyścigów 
trawiastych. Inaczej przebie- I 
gała tym razem trasa. W nie- | 
dzielę wykorzystano do mo­
tocrossu całą różnorodność 
terenu wolskiego. Grząska łą­
ka nad Bogdanką zmieniała 

i po każdym przejeździe moto- 
| cyklistów swe oblicze. Bryz- 
Igały wysoko fontanny błota, 
i rwane ostrymi protektorami 
opon. Zdradzieckie doły i u- 
kryte korzenie stwarzały nie­
spodzianki zawodnikom. Na 
stromych podjazdach i krę­
tych „slalomach” skakały 
rozpędzone maszyny, kiero- 

|wane przez wprawnych mi- 
, strzów Polski i ich groźnych 
' konkurentów — młodych 
'rajdowców. Ci, niegdyś ma­
rzyli tylko o motorach, a te- 
| raz dzięki pomocy państwa 
I ludowęgo, dosiadują najlep- 
i szych maszyn.
| W biegu rriaszyn do 125 cem 
zdawały egzamin nasze 
SHL-e. Zwyciężył Szczurow­
ski (CSM Budowlani) w cza­
sie 25:40,2 przed Giblewskim 
(CWKS) i Wodzińskim (Stal).

W najliczniej reprezento­
wanej klasie do 250 ccm od­
były się trzy przedbiegi, w 
których wyłoniono 20 finali­

tocross). Szli potem kolarze, 
członkowie Aeroklubu, mło­
dzież zrzeszeń i szkół podsta­
wowych i średnich — słowem 
hufiec za hufcem sportow­
ców, tej awangardy tężyzny 
fizycznej pokolenia, buduj ą- 

stów. żurawiecki (CSM — 
Budowlani) uzyskał na Jawie 
najlepszy czas dnia (23:17,3) 
wyprzedzając Jakubowskiego 
(Spójnia) i Żymirskiego (O- 
gniwo).

W klasie do 350 ccm zapo­
wiadał się zacięty pojedynek 
pomiędzy Krzysztofem Bru- 
nem (Ogniwo W-wa) i Pa­
luchem (Górnik — Miechów'). 
Po upadku Bruna pewnie 
zwyciężył Paluch, uzyskując 
czas 24:12, drugie miejsce za­
jął młody Puzio, a trzecim 
był Brun.

W klasie ponad 35-0 ccm 
zwyciężył Kwiatkowski (O- 
gniwo) w czasie 23:29 przed 
Dąbrowskim (Budowlani) i 
Gargulem (Górnik — Mie- 

■ chów).
Najtrudniejsze zadanie 

mieli kierowcy motocykli z 
przyczepkami. Niejednokrot­
nie maszyny tonęły w błocie 
i piasku. Załogi uporczywie 
parły naprzód, dźwigając i 
pchając swe pojazdy. O zwy­
cięstwie zadecydowały szyb­
ka orientacja oraz kondycja 
fizyczna zawodników. Akro­
batyczne popisy „wózkarzy” 
wzbudziły u 8-tysięcznej rze- 

Lszy widzów podziw i uznanie. 
' Z walki z czasem i terenem 
i wyszedł zwycięsko Kozłowski 
i (Budowlani) uzyskując na 
i 15 km czas 30:38,8. Drugim 
był mistrz Polski Mleczyński 

j Stal Gliwice 30:43,7, trzeci 
Sikora (Ogniwo —- Kielce) 

. Ten pierwszy w Poznaniu 
I motocross, organizowany 
| przez TKS Unię, zapoznał 
naszą publiczność z nową 
formą raidowych konkuren­
cji. Wykonane zostało i dru­
gie zadanie imprezy — do­
chód z rozprzedaży progra­
mów zasilił fundusz budowy 
wieży spadochronowej w Po­
znaniu.

cego socjalizm, szczęście i po­
kój .

Zaroiło się na wszystkich 
boiskach, trasach i pływal­
niach od zawodników, którzy 
wystąpili w przeróżnych im­
prezach sportowych.

Na WOSŚ-ie, po defiladzie, 
odbyły się piękne popisy 
gimnastyczne Spójni, uroz­
maicone wystąpieniem chóru 
i orkiestry. Na boisku J. Kra- 

| sickicgo zmierzyli się sztan- 
i giści, a w spotkaniu piłkar- 
| skini reprezentacja Poznania 
walczyła z Kolejarzem (0:3).

Pływalnia na Niestachow- 
skiej stała się widownią za­
wodów pływackich, których 
ukoronowaniem były nowe 
rekordy okręgu.

Wielkim zainteresowaniem 
cieszyła się sztafeta zespołów 
z zakładów pracy (ZISPO, 
Budowlani, Stal i Kolejarz). 
Ulicami miasta przebiegli za­
wodnicy sztafety na dystan­
sie 5 km. Zwyciężyli nieocze­
kiwanie sportowcy Budowla­
nych (zespoły mieszane).

Na odległym boisku gró­
deckim wystąpili gimnastycy, 
koszykarze, piłkarze, słowem 
młodzież Poznania godnie i 
tłumnie stawiła się na zawo­
dy, które wypełniły święto 
Kultury Fizycznej.

Wójcik i CWKS zwyciężają 
w wyścigu mazurskim

etap wyściguOstatni, VII 
kolarskiego dookoła Warmii i 
Mazur długości 175 km wygra­
ła drużynowo Gwardia przed 
CWKS-em. Ostatni etap ukoń-

Polska wylosowała 
Belgię

W Helsinkach odbyło się lo­
sowanie olimpijskiego turnieju 
hokeja na trawie. Terminarz 
gier jest następujący:

15 lipca: Polska — Belgia, 
Finlandia — Anglia, Szwajca­
ria — Austria.

16 lipca: Niemcy zaćh. — 
USA, Włochy — Francja.

17 lipca: Indie — ze zwy­
cięzcą meczu Szwajcaria — 
Austria i Polska lub Belgia ze 
zwycięzcą meczu Finlandia — 
Anglia.

18 iipca: Holandia — Niem­
cy zach. lub USA, Pakistan — 
Włochy lub Francja,

20 lipca: dwa mecze półfina­
łowe.

22 lipca: o trzecie i czwarte 
miejsce walczą drużyny, które 
przegrały w półfinałach.

24 lipca: finał.

Przeglądem naszych osiągnięć i wyników sportowych 
było Święto Kultury Fizycznej. Dziesiątki tysięcy za­
wodników urykarjały na bieżniach i skoczniach, na 
boiskach i pływailniach swą. lężyzne fizyczną, wyraża­

jąc swą goiowtość do wa&ki o pokój i plan 6-letni.

Dobre wyniki w Wałczu
W dniu Święta Kultury Fi- j 

| zycznej odbyły się w Wtołczu : 
; kontrolne zawody lekkoatle- 
I tyczne kadry naretdowej. Bar- 
| dzo dobry wynik uzyskał" 
Szwargot w biegu na 5 km — 

! 14.44,6 min. W bilegu dwugo- 
! dzinnym Osiński ustanowił no- 1 
I wy rekord Polski — 32.345,7 ! 
j min. Na 800 m Kiełczewsfci 
‘ (CWKS) uzyskał czas 1,55,3 !

czył zwycięsko Wrzesiński 
przed Sałygą, Klabrńskśn i 
Liszkiewiczem (wszyscy w jed­
nakowym czasie 5.31,01 godz. 
5. Wyględa, 6. Kapiak. 7. La­
sak, 8. Zdunek, 9. Gabrych, 10 
Standke.

Przodownik wyścigu ■ Wójcik 
zajął 13 miejsce i tym samym 
w klasyfikacji ogólnej wygrał 
wyścig w łącznym czasie 
35.36.56 godz., 2. Królak 35.43.23 
godz., 3. Drążkowski 35.48.18 
godz., 4. Klabiński, 5. Wrze­
siński.

Drużynowo wyścig wygrał 
CWKS — 180.09.33 godz. przed
Gwardią, Włókniarzem, Unią? Ż 
Kolejarzem, Górnikiem, Spój­
nią, Budowlanymi i Stalą.

Chcesz być
żeglarzem i.

zgtós się do
Ligi Morskiej

min., a 1500 m wygrał Lewic­
ki (Kolejarz) — 3.56,6 min.
Startujący na dystansie 800 m 
Żbikowski (Kolejarz) ustano­
wił nowy rekord Polski junio­
rów — 1.56,2 min.

W biegu na 4(M) m zwyciężył 
Bartkowiak (Stal Poznań) 50,7 
przed Bublem (Gwardia Kra­

ików) i Korbanem (Spójnia 
j Gdańsk).
| Sztafeta 4x100 metrów ko- 
. biet w składzie Szwajkowska, 
i Minicka, Arndt, Bocian uzy- 
i skała czas 49,4 sek.

Drugie mie see 
' poznańskich 
juniorek

■ W Częstochowie zakończyły 
: się finałowe rozgrywki o mi- 
' strzostwo Polski juniorek w 
i siatkówce. Tutuł mistrzowski 
; zdobyła drużyna AZS — AWF 
»(Warszawa) kończąc turniej 
1 bez porażki. Drugie miejsce 
I przypadło w udziale SKS Po- 
i znań (Liceum Ogólnokśztałcą- 
| ce nr 6), 3. Unia Grudziądz.
, W ostatnim dniu turnieju 
AZS — AWF pokonał Unię 
2:0 i Ogniwo (Słupsk) 2:0. SKS 
Poznań wygrał z Ogniwem 
(Słupsk) 2:1, a Unia zwycięży­
ła SKS Łódź 2:0.

Na kortach AZS-u
Trzy ostatnie spotkania I iSKtu 

w drużynowych mislrzosi wach ju­
niorów o Puchar Młodzieży roze­
grano w sobotą i niedziele w Po­
znaniu. Mecz ze Spójnia opaienic- 
k.ą wygrała Unia 1:4.

.Juniorzy- Kolejarza II z Ostrowa 
wygrali z szamotulską Unią II 4:1.

Zespół Gwardii II Poznań wyeli­
minował z dalszych gier Kolejarza 
III z Ostrowa bez oddarua punktu 
5 : fl.

Pracownicy poszukiwani
TOKARZY i ROBOTNIKÓW zatrudir ZAKŁAD REMONTOWO- ' 
MONTAŻOWY PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO W POZNANIU, UL. j 
KRAUTHOFERA 27. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr w go- ■ 
dżinach od 7—12. K1401 j
KASJERA — KASJERKI RUTYNOWANEJ z gruntowną znajo- i 
mościa przepisów rachunkowo-kasowych i bankowych poszu- I 
kuje natychmiast ODDZIAŁ KOMUNIKACYJNY KRAJOWEJ i 
SP-NI TRANSP. KOM W POZNANIU. Wnoski i życiorysy z • 
dokładnym przeoiegiem pracy zawodowej sk-adaó należy do 
Zarządu Krajowej Sp-ni w Poznaniu, UL. NIEDZIAŁKOWSKIE­
GO 25. K1421

W''twe posady
Woźnica i robotnik potrzebni 
zaraz. Poznań, Dzierżyńskie­
go 133 lub 130 m 6

______ __ 922Jjr 
Księgowa (żurnal amerykan, 
ski) potrzebna zaraz. Wytwór­
nia Lalek, Poznań. Mickiewi- 
cza 15, w podwórzu. 9246g
Gosposia z referencjami po 
trzebna na wyjazd do leka­
rza Zg-roszen a: Poznań Sło­
wackiego 55 I ptr.. od 12 
<10 15 _____ 9129g
Gospodyni na wieś do 2 osób 
potrzebna zaraz Adres wska- 
żc Gips Wlkp._nr 9260® 
Uczeń i pomocnica domowa 
potrzebni zaraz. Hirowski, ( 
Czempiń Długa 2 Piekarnia 
____ _______________  9285 
Szwajcar samotny potrzebny 
zaraz A Hemmerling Wiel­
ka Wieś poczta Buk now. 
Newy Tomyśl__________ 9290g
Rolnik 4o — 50-letni po­
trzebny zaraz. Oiertv Głos 
Wlkp dla 9283g.

Tnymiesieerne nowoczesne ko 
respcndercłjne kutss księgo- 
wofcf łódź sk’vtka 183

Ki 276

5?-rzedaźe

Pianino, jadalnię pierwszo­
rzędnym stanie sprzedam. Po. 
znań. Dzierżyńskiego 259. m. 2.

9107g
0. K. W. 700 osobowy, z do­
brem n>r;m:etiicm 16 i wybi- 
cem bardzo <iob’vm stanie 
sprzedam Handschuh Wol 
sztyn Kościelna 1. lUóSp

Spacerńwkę nowa sprzedam. 
Po-znań. Wawrzyrfca 26b. m. 4 
(dom ogrodzie).__  9215g
Lodćwkę na gaz sprzedam. —; 
Poznań, Dąbrowskiego 34, ra. 5. 
__________ _____ 9216g 
Motocykl setke. stan bardzo 
dobry i ramę kompletna. 125 
200 BMW sprzedam Poznań, | 
Żydowska 15, warsztat.
____  __ _____ 9219g | 
14 mórg dobrej ziem . okolica J 
Winograd. blisko trolleybusu. I 
tanio. 90 000 sprzedam — 
Oferty Gćosjtflkp. dla_9227g. 
Rower nowy sportowy ,,Fave- 
rit“ sprzedam. Poznań, tele- 
(0n_51_7_-87.__________9232g i
Opel - Olimpię, limuzynę 4- 
drzwiowa. dobrym stanie — 
sprzedam Krcszak,, Warsztat 
Mechaniczny. Poznań. Dąbrów. 
Skiego 7____________  9235g
Jadalnie, dywan nowy, wannę 
całą emaliowaną elektrolux, 
sprzedam Poznań Poznańska 
27. m. 8. godz. 16—19.
______________ ±249?
Szafę 2-drzwi&wą. jasna —; 
sprzedam. Poznań. Zeyianda; 
10 Kosicka. godz. 15—16.30. 
_____________________ 925lg ' 
Parcelei W.uei Kam en ce j 
Domy! Ziemie ogrodnicze . 
Debrze sprzedasz tatro ku 
nisz — tvlko przez firmę 

IżHioti'* Poznań. Nowowiei- 
sk ego 9 (dawnie! Rzeczyco 
cfloUteU______________ 8257?
Pompę ogrodową sprzedam. 
Poznań ściegiennego 132. 
________ _____ 9234g 
Maszynkę elektryczna do po- 
dnoszen a oczek Oka I z 
igłami, nową, maszynę do 
szycia Singrs o-aw.e nowa 
sprzedam. Poznań, Kossaka 
20. m, 7._____________ 9275g

Wózek autko dobrym stanie 
sprzedam Poznań Choć i s ze. 
wskieg© 47, m. 8. 9258g
Szafę pancerną 60 cetnarów 
sprzedam. Matysiak. Poznań. 
Dz ieażyńs kieg-o 13 9 255 g
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań, Lodowa 33, m. 2.

92J54g 
w bardzo 
radio 4- 

sprzedam. 
Pałucka 

16.
9265g

Motocykl 250 ccm
dobrym
lampowe (zmienny) 
Poznatl — So-iacz, 
33. m. 1 p« godz.

stanie i

Kupna

ją OGŁOSZENIA DROBNE |
Brylant 1—2 kar., czysty — I 
sp esznie kupię. Oferty Głos j 
Wielkopolski dla 9244g.

Sortownicę do sortowania : 
kaszy kupi Józef lgnaszak. 1 
Poznań, ul. Obornicka 87.

9324g .
dobrym i 

r G-.os

Sypialnię w dobrym stanie 
kupie — Oferty Gros Wielko- 
polski dla_9223g._________
Magiel domowy, duży i pralkę > 
elektryczną na prąd kupimy. [ 
Oferty
Zakład 
poczta 
ctn. *

Motocykl w bardzo t 
stanie kupię. ' Oferty
Wlkp. dla 9257g.__
Motocykl z przyczepką ku­
pię. Poznań Świeża 8. m. 3. 
telefon 76-50._____  9277g
Domek rodzinny ewentualnie 
połowę, najchętniej Jeżyce 
kupię, pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Głos Wlkp. dla 9284g.

Zamiana
Mieszkanie 3‘/s.pokojowe w 
Gdyni zamienię na 2’/s-pokO- 
jowe Poznaniu. Dybowska, Po­
znań. Jackowskiego 13. m. 8. 
______________ 9214g 
Pokći Poznaniu zam enię pa 
polaój Szamotułach. Oferty 
G.os Wlkp dla 9270g
3 pokoje kuchnią przynależ- 
nościami, ogródkiem samo­
dzielne Puszczykowie za­
mienię na mniejsze Poznaniu 
lub dodatkowo 2 pokoje ku­
chnią. łazienka Łazarz na 4 
pokoje Poznaniu. Oferty Głos 
Wlkp. dla 9263g.

Pieniądz
15.0CC złotych pożyczki po­
szukuję natychmiast Oferty 
Glos Wlkp. dla 93«9g

Wolne lokale

Ucznia szkolnego najchętniej 
ze wsi przejmę na pokoik. 
Oferty Głos 'Wlkn. dla 9267g

Pracująca i uczennica poszu­
kują wspólnego pokoju mo­
żliwie z używaniem fortepia­
nu. najchętn ej w okolicy Je­
życ. Warunki do omówienia. 
Oferty Głos Wlkr._ 9259g,
2 siostry poszukuji poko­
ju Oferty Gros Wlkp. dla 
9272g.

Zguby

Szuka lokalu
Pokój z kuchn ą. nie 
za zwrotem remontu 
kiwany. Oferty Gles 
eolski dla 9233g

wysoko. 
0OS7.U- 

Wielke

Pracująca poszukuje pokoju 
z pianinem. Ofetty Głos Wlkp 
dla 9271 g.

kierowaó: Państwowy
Specjalny. Zakrzew 

Witaszyce. pow. Jaro- 
11275gp

Kamienic, will, parcel, dons- 
ków, obiektów ogrodniczych, 
spiesznie poszuktt|e.. 
wiam także 
spadkowe — 
wak Poznań.

Załat- 
nieruchomości 

sprzedaże. No- 
___ _____ Czerwonej Ar­
mii 26 (dawn św Marcina). 

9177g
Will, parcel (za Operą, przy [ 
Grunwaldzkiej) od zdecydo­
wanych poszukuję dla powa­
żnych reflektantów. za-atwiam 
także zamiany. Goroński. Po­
znań Świerczewskiego U 
m. 14. 9303g

Za ta-k liczny tedziai w 
pogrzebie śp.

Byczącą
oraz zn złożone wiernce 
i kwiaty, za okazane nam 
współczucie przede wszy­
stkim Wiel. Duchowień­
stwu, Cechowi Instalato­
rów i Blacharzy. Cechowi 
Szklarzy. Krewnym Przy, 
jaciołom i Lokatorom sk a- 
damy serdeczne

BÓG ZAPŁAĆ!
łona z dziećmi

Poznań, Dzierżyńsk ego 121

Zgubiono kartę meldunkową, 
wystawiona przez pGRN w 
Grodźcu. now. Konin, na 
nazwisko Halina Cywińska. 

1269g
Zgubione dowód tożsamości 
konia nr 241338 ser B 
klaez kara na nazwisko Sta­
nisław Kordus. Przeżmirćw 
powiat Poznań 9264g

Zgubiono legitymację S I. nr 
2809 na nazwisko Zygmunt 
Halka.
Zgubiono indeks nr 
kadem i Medycznej, 
na nazwisko Helena

931?S 
321 A- 

P o znań 
Czelna.

__ 92682 
Pies czarny owczarek zbiegł. 
Zwrot wynagrodzę. 
Dąbrowskiego 70 m

Zgubiono legitymację 
nikum Drogowego na. 
sko Zenon Stawicki,

Różne

Poznań, 
30. 
9212g 
Tech- 

. nazwi-
Pbznsi:

926 Ig

Fotografie legitymacyjne na 
poczekaniu oraz prace ama­
torskie wykonuję Poznań Bo­
taniczna 6 8316g

Czcnłom. Rrnek,
Oiobnyęh zawiadom-efl nie wysyca się. 9359g

—--------- + ------
W dniu 22 czerwca 1952 r. rozstała s!ę z tym światem po krótkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramentami św. nasza najukochańsza córka i siostra, śp

Bogna Piskorska

pmsmffiasswneKiM

Józefa Foltynowa

pogrążeni

Poznań, tri. Hetmańska
IKl

o godz. TS 
św. odpra- 
godz. 7 w

Dnia 2A czerwca 1952 r. zmart po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 56. nasz najukochańszy mąż, ojciec, 
brat, szwagier i wujek, śp.

cięiżkńn smutku 
żona, córkf i rodzina
44. 9410g

V głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Srtbroa Góra, Jarocin. Dannasła-

przystanek autobusowy MPK). 
........................ 9404g

Pogrzeb odbędzie się w środę 25 bm., 
kaplicy cmentarza na Górczynie. Msza 

wioną zostanie w kościele na Łazarzu o 
poniedziałek, 30 bm.

W

Helena Chojnacka 
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się dziS. we wtorek ,24 bm.. 
godz. 11 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowe zięciowie 

wnuki i prawnuki
Poznań (sl. Marcinkowskiego 28), Gdynia, Górono. 

9348g

Dma 21 czerwca 1952 r. zasnęła w Bogu, nasza naj­
droższa matka, babcią i prababcia, śp.

z Schaeferów

Władysław Macioła

w wieku 27 lat.
Pogrzeb odbędzie się w środę. 25 bwt., o godz. 17 z domu żałoby w Czempin u.

W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice j rodzeństwo

Dnia 23 czerwca 19S2 zasneża w Bogu, opatrzona sakramentami 5w.. nasza naj- 
ukocharlsza : nigdy niezapomniana mamusia, siostra, teściowa, babcią i ciocia, śp.

z Piechockich

przeżywszy lsrt 74.
Wyprowadzenie zwłok z domu ż^oby w Kubalinie nastąpi w czwartek. 26 hm., 

o godz. 10. do kośc oła parafialnego w Głusz nie. gdzie odprawiona zostamc msza 
ćw. żałobna o godz. 11 po czym złożenie zwłok do grobowca rodzinnego, o czym za. 
wiadatni*

Kufcarm Ds-trówki. Szczecin. Warszawa. Poznań 
wek, Głuszyna, Daszewice. Kamionki Piotrowo.

Pojazdy będą oczekżwa-ży w Mariewie (końcowy



Do szlachetnej walki o ty 
tul młodego przodownika, bu­
downiczego Polski Ludowej, 
przystąpiła cała młodzież z 
Wielkopolski i Ziemi Lubu­
skiej. W większości zobowią­
zania zostały już wykonane. 
Obecnie odbywają się wybo­
ry delegatów na wyjazd do 
Warszawy.

Korespondent Edmund 
Grzegorzewski ze Wschowy 
pisze: „Uczniowie średniej 
Szkoły Zawodowej wybrali 
spośród siebie najlepszych, 
tych, którzy najwięcej przy­
czynili się do uczczenia Zlo­
tu. Są to: Zdzisław Topole?-- 
ski, Ryszard Kłos, Jerzy Ste­
fański, Franciszek Grześko­
wiak i Teresa Kurzaj”.

Z Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego w Koninie — 
donosi korespondentka T. 
Korzeniowska — wybrano 7 
uczniów, którzy nie tylko 
przodują w nauce, lecz wy­
różnieni są także w7 pracach 
społecznych. Delegatami są: 
Tadeusz Kamiński. Krystyna 
Płócienik, Sławomir Kc- 
strzewski, Zofia Szymańska, 
Anna Krokos, Mirosława 
Wojtala i Lech Nowakowski.

Wśród delegatów’ z Pań­
stwowego Liceum Pedago­
gicznego w Sulechowie nie 
brak także i nauczyciela Zbi­
gniewa Szopy, który wyróżnił 
się w realizacji zobowiązań 
przedzlotowych. Oprócz niego 
wybrano jeszcze czterech de­
legatów. Sa nimi: H. Kąpie- 
lówna, L. żytyńska, W. Ku- 
ryw7czak i E. Fulara. Delegaci 
ci — pisze korespondent Jan 
Janowski — zostali wybrani 
jednomyślnie przez wszyst­
kich uczniów Liceum.

„Wybraliśmy najlepszych, 
aby godnie reprezentowali 
naszą szkołę” — donosi ko­
respondent młodzieżowy A- 
lojzy Gierszanin z Techni­
kum Finansowego w Gorzo­
wie. Są to: Maria Robaczew- 
ska, Jarosław Andruch, Mi­
chał Brembor i K. Odziomek.

Na zebraniu wyborczym 
ZMP przy ZSCh w Kórniku 
(pow. Śrem) wybrano na 
Zlot: M. Piasecką, E. Bor- 
dardta i S. Fińskiego, (an)

Leszczyńscy 
drogowcy 
najlepsi

W przodującym Rejonie Eksploa­
tacji Dróg Publicznych w Lesznie 
odbyła się narada robocza, zorga­
nizowana przez Wojewódzki Za­
rząd Dróg Publicznych w Pozna­
niu.

Celem natady było przede wszy­
stkim szczegółowe przeanalizowa­
nie planów robót drogowych i mo­
stowych. Omówiono również rea­
lizację planu inwestycyjnego i eks. 
ploatacyjnego.

Najlepszym rejonem w woje­
wództwie okazał się rejon w Lesz­
nie, który plany wykonał w 107 
proc. (R) '

Zielona Góra w r. 1975 
- miasto o 100000 mieszkańców

Wpływ zmian społecznych I tezami. Różnorodne typy do- 
zesiodkopał uwagę urbani-.mów drobnomieszczańskich, 
stów na dwóch podstawo- ich charakter, wszelakiego 
wych rzeczach, istniejących rodzaju przybudówki, maga- 
w 01 ganizmie miasta; na do-;zyny i szopy w podwórzach, 
starczenie dobrych i wygód- (wpływają ujemnie na zdro- 
nych mieszkań, oraz dogod- wolność mieszkańców 
nych warsztatów pracy.

Istniejąca obecnie zabudo­
wa Zielonej Góry stanowi 
całkowitą sprzeczność z tymi

■ Przy opracowaniu nowego 
planu zabudowy, który bę- 
ozie zrealizowany do roku 
-1975, wzorowano się na boga­
tych doświadczeniach nauko­
wych uczonych radzieckich. 
Do tego czasu liczba miesz­
kańców Zielonej Góry wzroś­
nie do 100 0^0. Znikną wszv- 

_______ stkie domki parterowe — za- 
zespołowej pracy mają człon- s^PiĄ je budynki o 3—4 kon- 
kowie spółdzielni produkcyj- dygnacjach.
nej Myszęcin w pow. śwlebo_ Miasto przetnie autostrada 
dzińskim. Wybudowali oni Szczecin Praga. Zielona Gó- 
wzorową kuźnię, która pro- ra otrzyma własną radiosta- 
wadzi ob. Gabruk wraz ze w io «
swym pomocnikiem Bułajew- 
skim. Spółdzielnia pobudo­
wała także stajnię, a ponad­
to postarała się o zradiofo- 
nizowanie wsi. Zakupiła ona 
16 krów i kilkadziesiąt świń, 
którymi opiekuje się Józef 
Kurzyński.

Dobrze zapowiada się w na> 4 domy kultury i pałac 
tym roku urodzaj zbóż. harcerzy. Zielona Góra otrzy-

W pracy wyróżnia się mły. ma wieżowiec, który pobu- 
narz Jan Kurzyński, któryjdowany będzie w okolicy ul.

Po roku 
zespołowej pracy

Duże osiągnięcia po roku

nej Myszęcin w pow. świebo. 
dzińskim. T'

został odznaczony srebrnym 
krzyżem zasługi, St. Gordze- 
lewski i Jan Oryszewski.

(J. Cz.)

Miasto przetnie autostrada

cję. W mieście powstanie 8 
szkół zawodowych, 17 szkół 
podstawowych, wyższa szkoła 
inżynierska, 7 boisk sporto­
wych oraz sieć ogródków jor­
danowskich, przedszkoli i 
żłobków. Powitaną nowe do­
my handlowe, nowe dziel­
nice urzędów’ i instytucji u- 
sługowych, nowy teatr, 3 ki-

Przekonało ich 
samo życie

(Dokończenie ze str. 6) 
słusznie powiedział Grzesiak
— samo życie, przekonywały 
naocznie poznawane fakty, że 
droga do dobrobytu wsi, 
zamożności i kultury, 
wzmocnienia potęgi gospodar­
czej kraju prowadzi przez 
spółdzielczość produkcyjną.

Gdy wrócimy do naszych 
domów 
kowscy 
swymi
— nie 
wrócić 
nową, 
z wrogą propagandą. Jeżeli u- 
słyszycie kiedyś, że w krakow­
skim powstaje coraz więcej 
spółdzielni bądźcie przekonani, 
iż stało się to dzięki naszemu 
pobytowi u was. Będziemy ła­
mać wszelkie trudności, aby 
wieś krakowską poprzez pracę 
zespołową doprowadzić do peł­
nego dobrobytu.

Nam pozostaje jedynie ży­
czyć im na tej drodze powo­
dzenia w pracy i walce oraz 
zapewnić, że w chwilach ja­
kichś trudności mogą przyjeż­
dżać do nas po nowe doświad­
czenia. Chłop wielkopolski nie 
odmówi nigdy pomocy i rady.

— mówili chłopi kra- 
przy pożegnaniu ze 

kolegami poznańskimi 
damy się nikomu za- 
z tej drogi. Zdobyliśmy 
potężną broń w walce

B. Chrobrego. Znikną wąskie 
ulice, a na ich miejscu po­
wstaną arterie komunikacyj­
ne, dostosowane do przewi­
dzianego wzrostu środków 
komunikacyjnych.

Nowy dworzec towarowy, 
położony w pobliżu przyszłej 
dzielnicy handlowej, zlikwi­
duje do minimum koszta 
transportu materiałów. Licz­
ne zieleńce i parki ozdobią 
miasto i zapewnią mieszkań­
com możliwość należytego 

■ wypoczynku.
do , Odtworzenie dzielnicy sta- 
. . rego miasta da obraz jego 

1 rozwoju od prymitywnych za­
czątków do zorganizowanej 
wszechstronnie całości mia­
sta współczesnego. Nowe do­
my zbudowane według ostat­
niego wyrazu techniki stwo­
rzą dogodne warunki życia i 
pracy dla klasy pracującej.

Feliks Musielak

Teatry
OPERA — g. 18.30 

„śnieżynka"
ŻARTY Z KARTY — 

„Arkadia", godz. 20.30
w
i

,,Antoni Jakszta* 
repertuarze parodii 
humoru"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: 
Chodzież — „Ruchome 
piaski"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE: 
Odolanów — „Cyrulik 
sewilski"

PAŃSTWOWY teatr 
W KALISZU:

I Dobrzyca — „Poemat 
pedagogiczny"

CO
Kina

\ ... spęd trzody chlewnej,
bydła i koni odbywa się w 

! Kórniku (poro. Śrem) na 
( jednej z głównych ulic, a 
( nie, jak to się w innych 
> miejscowościach praktykuje 

— na przedmieściu? Szcze­
gólnie pokrzywdzeni tym 
czują się mieszkańcy ul. 
Czerwonej Armii, którzy 
muszą zamykać okna 
przed cuchnącym powie­
trzem placu targowego i 
walczyć z plagą much.

(jki)
... Artos odwiedzający co 

} miesiąc okoliczne miejsco­
wości uparcie omija Gło­
gów? Tak samo zespół 
Teatru Kaliskiego przy 
objeździe Ziemi Lubuskiej 

[ zapomniał o tym, że gło- 
; gowianie również skorzy- 
, staliby chętnie z widowisk 
I teatralnych. (JK) 
[ ... elektrownia w Książu
i pow. Śrem czynna jest 
l tylko, zimą? Władze miej- 
I skie tłumaczą co prawda, 
, że produkcja prądu jest 
I bardzo kosztowna, wobec 
! tego prosimy o wyjaśnie- 
[ nie, czy istotnie latem ko- 
! szta są wyższe niż zima?

(KE)
GS „Samopomoc 

i Chłopska’' w Bojanowie 
nie wydała przez 18 mie- 

\ sięcy pracownikom byłego 
' SOM-u odzieży ochron­

nej? (wt)
... w Narodowym Banku 

Polskim, oddział Kalisz, u- 
ruchomiono tylko jedną 
kasę wypłat? W ostatni 
dzień każdego miesiąca 
jest ona tak oblężona, że 
odbierający zasiłki rodzin­
ne zamawiają już o go­
dzinie 7 rano miejsce w 
kolejce!

... gromada Grzebieni- 
sko, pow. Szamotuły jest 
od pewnego czasu pozba­
wiona piwa, wody sodowej 
i limoniady? Co prawda to 
Grzebienisku jest wody 
studziennej pod dostat­
kiem, mieszkańcy woleliby 

\ jednak, by GS otrzymy- 
i wała w dostatecznej ilo- 
l ści napoje chłodzące.
[ (wd)

GDZIE

APOLLO — g 16, 18 i 
20 „Na granicy".

BAŁTYK — f. 16.30, 
18.30 i 20.30 „Przysię­
ga"

MUZA — g. 16, 17, 18. 
19, 20 i 21 „Mazow­
sze", „Dzieło Wita 
Stwosza".

RIALTO — z 16, 18 1 20 
„Mały partyzant",

WARTA
we g. 14 i 16
sto nieujaizmione" 
18 i 20 „Przybrana 
córka" (od Jat 18).

młodzieżo- 
„Mla- 

0-

Miotłą po Wielkopolsce

0 tych, którzy zapomnieli
Był miesiąc czystości, był 

tydzień zdrowia, wiele pi­
sało się i mówiło o usuwaniu 
nieporządków. Mimo to mio­
tła nie wszędzie jeszcze do­
tarła, wiele miejscowości nie 
pamięta o obowiązku utrzy­
mywania porządku.

Na przykład w Koninie 
mieszkańcy domu przy ul. 
Dąbrowskiego 6 nie mogą 
przez cały dzień otwierać o- 
kien, gdyż w podwórzu znaj­
duje się otwarty śmietnik. 
Odpadki zamieniły się w 
rozsadnik zarazków, rozno­
szonych przez roje much. W 
dodatku, pracownicy Zakła­
du Oczyszczania Miasta, za­
miast wywozić śmieci na pe­
ryferie, od dłuższego już cza­
su magazynują je w tym 
właśnie śmietniku.

Należałoby także pomy­
śleć o skraplaniu ulic, gdyż 
w czasie zamiatania unoszą 
się tumany kurzu. Gdzie 
znajduje się mechaniczny 
skraplacz, który był w ubie­
głym roku wielką pomocą 
przy utrzymywaniu porządku 
w Koninie?

Łekno koło Zaniemyśla po­
siada kłopot innego rodzaju. 
W miejscowości tej znajduje 
się piękny Park Ludowy, naj­
większy w powiecie. Słucha­
cze Ośrodka Szkoleniowego 
Kadr Spółdzielczości Produk­
cyjnej uporządkowali kilka­
krotnie ogród, założyli nawet 
odpowiednie barierki celem 
ochrony przed niesfornymi 
rowerzystami. Jednak więk­
szość przez kilka lat przy­
zwyczajona do bałaganu jaki 
w parku panował, prędko do­
prowadziła jego wygląd do 
pierwotnego, niechlujnego 
stanu. A GRN nic nie uczy­
niła, by ukrócić wybryki i za­
pobiec dalszym chuligańskim 
wyczynom!.

W Książu, w powiecie 
śremskim, jest istotnie ład­
nie 1 czysto. Zapomniano je­
dynie o usunięciu niemiłych 
śladów przeszłości. Na przy­
kład przy ul. Gen. Świerczew­
skiego 11 znajduje się wspa­
niała reklama „Bakerei und 
Kolonialwaren", w rynku 
dom nr 16 ozdobiony jest

KIEDY
LETNIE — g 16, 18 i 

20 „Śmiali ludzie".
PIAST — g. 18 i 20 

„Czerwony rumak".
FOTOPLAST1KON, 

Armii Czerwone: 
g. 10—22 „Alpy 
strlackie"

Radio
Program II 

Fala Poznania 249
Wiadomości:

5.05 , 6, 6.30. 7.55, 17, 
18.50 (P). 21. 23 50 

Koncerty:
5.22, 6.15 , 6.50 , 7.20, 8 
muzyka popularna, — 
13.30 — melodie ope-

ul
53

•u-

m

retkowe, 14.30, 16.20
(P) studentów PWSM, 
17.15 — recital forte­
pianowy, 18 (P) — 
muzyka operetkowa, 
20 — symfoniczny, — 
21.30 — artystyczne
pieśni chóralne, 21.50 
utwory na altówkę, 
22.20 — muzyka ta­
neczna

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — ,,O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
7.50 — kalendarz ra­
diowy, 8.30 — dla
obozów letnich, 14.05 
z twórczości Panczo 
Władigerowa, 15.10 — 
ode. pow. pt. „Powra­
cająca fala", 15.30 — 
dla dzieci,K. JA2WIECKI

— Nie, sam u mnie oświadczył, że rezygnuje, 
ślizowski ręką klepnął po kolanie:
— Panie pułkowniku, swoje zrobiłem. Co pan pułkow­

nik wobec Knothego zadysponuje?
— No... — Rąbicz zawahał się: — obserwować.
— Teraz, w czasie wojny, mamy tyle do roboty...
— No, dobrze, więc co?
— Ależ, tak. Danie pułkowniku, obserwować. Tylko, że...
— Zamknąć?

szyldem .APO^eke1, pod nr 
10 także znajduje się nie- 
mlecki napis. Ba, nawet obok Smy GS widać pozosta- 
łośc okupacyjną! „

Najwyższy czas je usunąć. 
A Leszno? Mieszkańcy ul. 

Rokossowskiego donoszą, że 
znajdujące się tam dwa ze­
psute kosze do śmieci usu­
nięto przed dwoma miesiąca­
mi i jeszcze ich nie napra­
wiono. ,Na zakończenie mała proś­
ba pod adresem Rolniczych 
Zakładów Doświadczalnych 
w Wielichowie, pow. Kościan. 
Posiadacie istotnie piękny 
park! Jeżeli każecie wyczyś­
cić i wyszlamować obydwa 
znajdujące się w nim stawy, 
całość będzie bez zarzutu.

Na podstawie materiałów od 
korespondentów: Szy, EK,
Kaik, MW opracowała (dl)

CZERWIEC
KRONIKA

Zachmurzenie zmienne z 
lotnymi opadami. Noc chłodna. 
W ciągu dnia temperatura ma­
ksymalna od -f-14 st. C na pół­
nocy do +19 st. C na południu 
Wiatry umiarkowane, miejsca­
mi dość silne z kierunków za­
chodnich i północno-zachodnich

' Księżyc w.: 
zach.:

Słońce
zach.:

Wydawca: Instytut PTasy
„Czytelnik".
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K—3—13058

— Tak jest, panie pułkowniku. Rozkaz, panie pułkow­
niku, bardzo przepraszam, panie pułkowniku...

— Gadać!
ślizowski wreszcie wydusił: obserwacja doniosła, że ge­

nerał Knothe posiada przy sobie papierek, z dyspozycji 
armii Prusy. Nie udało się sfotografować, ani odpisać. 
Obawiano się zeskamotować — ślizowski teraz mówił z 
całą zawodową elegancją — żeby go nic spłoszyć. Znowu 
dygając, kapitan się tłumaczył — chciał się wywiedzieć, 
czy ową notatkę mógł sobie Knothe odtworzyć z rozmowy...

Teraz Pąbicz przypomniał. Istotnie, zginęła, parę dni 
przed wybuchem. Dyspozycja armii Prusy, ordre de ba- 
taillp. dosyć szczegółowy. Po rozmowie z Knothem. Dał 
mu do ręki, tamten studiował z dużą uwagą.

— Tak, taak — kiwał głową ślizowski i nagle strzelił, 
oczy w Ra bicza wpierając — skradł?

Rabicz ręce rozłożył, przerażony i szczęśliwy naraz: że 
za tamtę hecę może teraz Kaothemu zapłacić dośmiert- 
nie. Potem spochmurniał, bo przypomniał sobie:

— bfle, nie skradł. Miałem ją w ręku potem...
— Ach, tak? Więc nie zginęła?
— Zginęła już po jego wyjściu.
— A wiec jednak zginęła?
— To znaczy — skrzywił się Rabicz — spaliłem ją, by 

niepotrzebna, w gruncie rzeczy.
— Pan pułkownik ją spalił? Na pewno?
— Cóż znowu! — warknął Rabicz, tonem nadrabiają: 

własna niepewność, ślizowski znów się wycofał.
— W porządku, sprawa jasna. Tylko, że Knothe... Czj 

miał czas te dane spisać?
— Ale skądże! Cały czas byłem przy nim; czyt*;' 

owszem...
— Więc odtworzył. Po co?
Rąbicz wzruszył ramionami.
— Czy liczył jeszcze, że obejmie armię?

— Nie o to... — westchnął ślizowski. — Chodzi o ogólne 
wytyczne. Może powstać zamieszanie. Formalności... A tu 
mamy człowieka mocno podejrzanego... Samo nazwisko... 
— połapał się: Trymmer, przeskoczył — gdyby coś no­
wego, jakaś ciężka poszlaka, czy naprawdę biurokratycz; 
nie, areszt, śledztwo? Teraz w czasie wojny?... Przy sy­
tuacji tak szybko ulegającej zmianom... — Podniósł głos 
niemal kaznodziejsko: — zmianom dzięki takim, jak 
Knothe!...

Patrzyli sobie w oczy, Rąbicz wargi zagryzł, potem 
wstał.

— Jakich znowu poszlak spodziewacie się po nim?
— Ba! Panie pułkowniku, niech mnie pan źle nie zro­

zumie. Pańska opinia... Ta skromność!... Przemęczenie...
— O mnie macie gadać, czy o Knothem?
— Bo koncepcja Knothego, z tym wianiem za Wisłę... 

To jakoś nie bardzo... w kontekście tego papierka. Trzeba 
by przemyśleć czy im... czy Niemiaszkom to by nie było 
na rękę...’ Bo po cóż by Knothe chodził i rozpowiadał? Ma 
jeszcze dojścia do Naczelnego Dowództwa... Z nim st? 
jeszcze poniektórzy liczą... Więc, żeby wolę obrony po­
derwać, właśnie w centrum nerwowym, właśnie w mózgu...

Rąbicz stał teraz nad ślizowsklm i tamten także się 
-odniósł, ale wzrok Rąbicza wytrzymał, prosto w oczy:

— Pan pułkownik rozumie — od trzech dni siły pan­
cerne Niemców są w pełnym wysiłku... Ich tempo musi 
się trochę zwolnić — same remonty sprzętu, podciąganie 
baz... Z Częstochowy mieliśmy sygnały, że cała kolumna 
artylerii zmotoryzowanej od rana stoi, czekając na ben­
zynę... Także 1 piechota, sfatygowana natarciem, dajmy 
na to pod Sieradzem. To nie byle co, w trzy dni osiem­
dziesiąt kilometrów, z walkami, odwalić na
Więc z naszej strony, oderwanie się właśnie w tym m 
mencie... zamiast kontruderzeń...

— No! — Rąbicz znalazł *t'raz sens owych 
śllzowskiego pod swoim adresem. To wreszcie pozwoliło

mu w całej tej hipotezie znaleźć miejsce dla siebie, cie­
plutkie: samobójstwo już niekonieczne, wprost przeciw­
nie, zgubne. Więc z otwartymi ustami czeka.

— Znowuż podejrzewamy, tam, u nas, że w poszczegól­
nych armiach raporty, zbyt pesymistyczne...

— Aha, Szylling! — wyrwało się Rąbiczowi.
— Na przykład! — skwapliwie podchwycił ślizowski.

— Inni także... — nie rozwijał tej tezy, po prostu podsu­
mował w dwóch punktach: zastanowić się, zanim ponu­
rą propozycję wiania za Wisłę przedłoży się marszałkowi, 
nie spieszyć z tym samobójstwem; po drugie — co z Kno­
them?

Rąbicz był uskrzydlony. Wreszcie oczekiwana od świtu 
fala werwy zawładnęła jego jestestwem. Zanadto spieszył, 
żeby na jej rozpędzie wyrzucić nowe serie rozkazów i za­
rządzeń, nie chciał grzebać się w drugim punkcie ślizow- 
skiego, ręką machnął: wasza rzecz, załatwiajcie, jak uzna­
cie za konieczne.

A może trochę wydymał tę werwę, tę niecierpliwość, 
żeby nie przyglądać się bliżej, co to machnięcie ręką prak­
tycznie ma oznaczać?

Parę minut po odejściu ślizowskiego wezwano go do 
sali Hughesów. Rydz ze Stachewiczem stali przy kance­
laryjnym stole, wyrywali rozgrzane ’jeszcze taśmy z rąk 
plutonowych i dziewcząt, czytali, rzucali. Armia Toruń 
oderwała się od nieprzyjaciela, jakim kosztem! Jak jasz­
czurka ogon mu w łapie zostawiła, teraz nieścigana pra­
wie, odpelza. Armia Poznań znów się prosi do ataku. 
Modlin wieje. Łódź w walkach. Kraków — ciągle ni słowa.

Krótka narada w sali konferencyjnej z pół tuzinem 
oułkowników do zleceń. Ktoś nieśmiało bąknął o Wiśle. 
Umilkł zagłuszony po prostu spojrzeniami — ostrym Rą­
bicza. sennym, trochę zdziwionym — Rydza.

Szybko znaleziono kilka doraźnych lekarstw. Na wyrwę, 
która spod Radomska już się podciągnęła do Piotrkowa
— zaporę obronną, zlepioną z paru dywizji armii Prusy 
stojących pod Tomaszowem. Miały z rozpędu atakować 
grupę pancerną, która przecież musiała wreszcie odczuć 
choćby potrzebę snu. Zanim zaś to uderzenie się przy­
gotuje, zlecono Rómmlowi trzymać te czołgi czym chce 
i jak chce, za wszelką cenę, między Bełchatowem i Roz­
przą.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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